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^  Wielce Szanowny i Drogi Towarzyszu Buł-

tfcuy1f t  dniu 60 rocznicy Waszych urodzin ślemy 
ny'-ivara w imieniu rządu Polskiej Rzeczypospoli­

tej Ludowej i Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej najserdeczniej­
sze gratulacje i gorące braterskie pozdrowie­
nia.

Naród polski pozdrawia w Waszej osobie 
swego bliskiego i niezawodnego przyjaciela, 
który od pierwszej chwili wyzwolenia Polski 
z niewoli hitlerowskiej, od pamiętnego okresu 
Waszego pobytu w Polsce —  nie szczędził wy­
siłków w szlachetnym dziele umacniania przy­
jaźni między naszymi narodami i rozwijaniu 
wszechstronnej współpracy polsko - radzieckiej 
— trwałego fundamentu siły i rozkwitu Polski 
Ludowej, a także ważnego czynnika wzmacnia­
jącego zwartość obozu pokoju i socjalizmu.

Wytyczona przez rząd i Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego i realizowana 
przy Waszym twórczym udziale polityka poko­
ju, bezpieczeństwa zbiorowego i niezawisłości 
narodów stanowi źródło i podstawę wiary na­
rodów świata w zażegnanie groźby nowej woj- 
ny, w utrwalenie pokojowego współżycia mię­
dzynarodowego, w lepszą przyszłość ludzkości.

Z okazji Waszego 60-lecia składamy Wam 
w imieniu naszej partii i rządu najserdeczniej­
sze życzenia zdrowia, długich lat życia i dal­
szej owocnej pracy dla dobra narodów radziec­
kich, dla dobra naszej wspólnej sprawy socja­
lizmu i pokoju.
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Ludowej

Otwarcie sesji
nowego parlamentu

LONDYN PAP. W czwar­
tek 9 bm. nastąpiło otwar­
cie nowej sesji parlamentu 
angielskiego. Jak wiadomo, 
wybory do parlamentu odby 
ły się 26 maja br.

Królowa angielska Elżbie­
ta odczytała mowę tronową, 
w której zreferowany był 
program rządu konserwatyw 
nego w dziedzinie polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

* *  *
Jak donosi agencja Reute 

ra, 9 bm. odbyło się posie­
dzenie grupy parlamentarnej 
partii labourzystowskiej. At- 
tlee został ponownie wybra­
ny na przewodniczącego frak 
cji.

* *  *
Dnia 9 bm. w dniu otwar 

cia nowej sesji parlamentu

W  P A Ł A C U  
K U L T U R Y  
i N A U K I

W dniu 2 czerwca 1955 
roku radzieccy budowni­
czowie Pałacu Kultury i 
Nauki zakończyli budowę 
wie}}ziej Sali Kongresowej 
obliczonej na 3.700 osób.

Na zdjęciu: Fragment 
Sali Kongresowej. Widok 
ze sceny na salę.
CAF — fot. Wdowiński

angielskiego odbyła się de­
bata nad mową tronową kró 
lowej Elżbiety.

Przywódca parlamentar­
nej frakcji Labour Party At- 
tlee wyraził zadowolenie w 
związku z zarysowującym 
się złagodzeniem napięcia 
międzynarodowego oraz 
stwierdził, iż ma nadzieję, 
że ,,rokowania na najwyż­
szym szczeblu odbędą się w 
jak najkrótszym terminie“. 
Attlee oświadczył, że mowa 
tronowa pełna jest dobrych 
zamiarów, lecz nie wiadomo 
jeszcze w jakim stopniu za 
miary te wcielone będą w 
życie. Attlee podkreślił, że 
istnieje wyraźna sprzeczność 
między oświadczeniem rzą­
du co do zapewnienia ro­
botnikom całkowitego za­
trudnienia a między jego 
czynami.

W imieniu rządu zabrał 
głos premier Eden, który na 
wiązując d0 sytuacji mię­
dzynarodowej wyrazi} prze­
konanie, że konferencja sze 
fów rządów czterech mo­
carstw odbędzie się w Gene 
wie, wskazując, iż konferen 
cja ta będzie pierwszą z se 
rii kolejnych rozmów. Eden 
oświadczył: „Pragnę zapew­
nić Izbę Gmin, że będę brał 
udział w tych rokowaniach 
przepojony wolą wniesienia 
swego Wkładu, aby uczynić 
z rokowań etap na drodze 
do ustanowienia pokoju“ .

Proletariusz« 
wszystkich krajów 
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" T i  | INŻYNIEROWIE |
zioiyi «sty i; technicy stoczniowi I

zg łasza jq  się do P O M  |WARSZAWA PAP. Prze­
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 10 bip. na au- 
diencji ambasadora nadzwy 
czajnego i pełnomocnego Re 
publiki Finlandii w Polsce 
Gunnara Palmrotha, który 
złożył przewodniczącemu Ra 
dy Państwa swe listy uwie­
rzytelniające.

Na wezwanie partii i rządu o zasilenie POM fa­
chowcami z przemysłu, w ślad za inżynierami i tech­
nikami przemysłu górniczego i hutniczego, odpowie­
dzieli stoczniowcy. W ub. poniedziałek chęć przejścia 
do pracy w POM wyraziło S inżynierów i techników 
ze Stoczni Gdańskiej, dwóch — ze Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej.

Z entuzjazmem i radością 
przygotowuje sią młodzież

całego św iata
DO W A R S Z A W S K IE G O

F E S T IW A L U
i

p  IERWSZYM w Stocz- 
ni Gdańskiej, który 

odpowiedział na apel tow. 
SpodobaLskiego, stoczniow 
ca pracującego już w POM 
Gniew, był technik-me- 
chanik. tow. Eustachy Ra

ZOBACZYMY ICH NA FESTIWALU

Wśród wielu zespołów polskich i zagranicz­
nych, które wystąpią podczas V Festiwalu Mło­
dzieży w Warszawie, znajdzie się również Pań­
stwowy Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk“ .

Na zdjęciu: Członkowie zespołu w pięknym parku 
otaczającym siedzibę „Śląska“ w Koszęcinie.

CAF — fot. Seko

Młodzież całego świata z entuzjazmem przygoto­
wuje się do V Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie.

•  W HOLANDII istn.eje Ahfeld. który zebrał, sam 
już 56 lokalnych komitetów 1 200 podpisów uzyskał I 
przygotowawczych. Członko- miejsce w tym współzawod- 
wie Holenderskiego Narodo- n.ctwie i w nagrodę od | — postanowiłem pójść w

r-f T/ rtwilirtłi, TP a urA Cirn/rrt __  A i i-va o 1 h a »A 1a +_ — t t .. «o  + łTAhmineł

Eustachy Rapacz

pacz. — Gdy przeczyta­
łem w gazecie apel tow. 
Spcdobalskiego — mówi

stanie kadr w POM, każ- | 
dy fachowiec jest bardzo i 
potrzebny I

Bachiński i Rapacz. cho | 
ciąż wykwalifikowani fa- f 
chowcy, są ludźmi młody- § 
mi, nie posiadającymi ro- | 
dżin. Łatwiej im jest prze = 
nieść się z miejsca na | 
miejsce. Wśród kandyda- i 
tów do oracy w POM nie i 
brak jednak i ludzi star- | 
szych, obarczonych rodzi- I 
n-mi.

\  t.EKSANDER Ma- | 
szlalerczyk, syn chło jj 

pa. początkowo robot- | 
nik, a obecnie inżynier. | 
mechanik, dopiero nie- | 
dawno otrzymał mieszka- jj 
nie. Takie właśnie, o ia- i  
kim marzył od lat. Nie- | 
łatwo iest cie z nim roz- | 
stać. A jednak...

— Skoro partia wzywa, | 
postaram sie wykonać I 
wzorowo swoje nowe za- § 
danie — mówi tow. Ma. 5 
sztalerczyk.

Jakże bogata treść ma | 
ta krótka wypowiedź. Za- s 
wiera ona pełne zrozumie i  
nie dla sprawy zasilenia | 
fachowcami z przemysłu | 
kadr POM-owskich. prze- i

Zlot przodowników
słu żb y graniczn ej
i wyszkolenia W OP

WARSZAWA PAP. 10 bm. 
rozpoczął w Warszawie 2-

Wielokrotnie padały na sa­
li nazwiska tych WOP-istów,

dniowe obrady VI Zlot przo którzy stanowią wzór boha- 
downików służby granicznej terstwa i poświęcenia w o- 
i wyszkolenia Wojsk Ochro- bronie naszych granic przed 
ny Pogranicza, który zgro- nasyłanymi szpiegami, dy- 
madził ok. 300 najlepszych wersantami oraz przemytni­

kami.
Wielu mówców podkreśla-

żołnierzy.
Obrady zagaił zastępca

dowódcy WOP do spraw po }q, że powtarzające się stale 
litycznych płk. Stanisław fakty nasyłania do Polski 
Łukasik, po czym referat, szpiegów, agentów imperia- 
omawiający 10 lat służby listycznych wymagają dalsze

wygłosił dowódca g0 rozwijania czujności, har 
Ochrony Pogranicza tu i podnoszenia poziomu 

wyszkolenia żołnierzy WOP 
w ich odpowiedzialnej służ-

WOP
Wojsk
płk. Michał Przoński.

W ożywionej dyskusji za 
bierało głos wielu przodują b;e- 
cych w służbie, wyszkole­
niu i dyscyplinie oficerów, 
podoficerów i
WOP. Opowiadali oni o 
swej służbie, dzielili się do­
świadczeniami.

» « » »
** X- X**»« «X X* *»•»*

Najlepsi żołnierze Wojsk
wpreeowców Ochrony Pogranicza mówili szeregowców q serdecznych stosunkach 2

mieszkańcami nadgranicz­
nych miast i wsi, którzy czę 
sto pomagają żołnierzom 
WOP w demaskowaniu szpie 
gów i dywersantów. Więź i 
współpraca — podkreślano 
zależą w dużym stopniu od 
codziennej postawy wszyst­
kich WOP-istów, od ich za­
chowania na służbie i w wol 
nym czasie.

W imieniu żołnierzy Woj­
ska Polskiego uczestników 
zlotu serdecznie pozdrowił 
oficer Zdzisław Wojtyński 
z I dywizji piechoty im. Ta­
deusza Kościuszki. Życzenia 
owocnych obrad przekazał 
również przedstawiciel Mili­
cji Obywatelskiej ppłk Sta­
nisław Górnicki.

Delegacja Korpusu Bezpie­
czeństwa Wewnętrznego prze 
kazała prezydium zlotu po­
piersie Feliksa Dzierżyń­
skiego, dar żołnierzy KBW.

Gorącymi oklaskami powi 
tali uczestnicy zlotu delega­
cję robotników — budowni­
czych stolicy. W imieniu de­
legacji serdecznie przemówił 
Jerzy Rubacha z ZBM-4.

11 bm. zlot kończy swe 
obrady

wego Komitetu Festiwalowe- ŚFMD — otrzymał bezpłat 
go przyrzekli zrobić wszyst- ny przejazd do Warszawy, 
ko, by młodzież holenderska 
była jak najlepiej przygo- .
towana na wyjazd do War- Młodzieży Pracującej zorga- 
szawy. nizował w Bukareszcie wy-

Delegacja holeńderska ii- stawę przedfestiwalową pod 
czyć będzie przeszło tysiąc nazwą „Kącik Festiwalowy", 
osób. W tej chwili przygoto- wystawa ta obejmuje foto- 
wuje się do występów gru- .. „  , , . ,
oa baletowa, licząca 32 oso- grafie, albumy, odznaką dy­
by. grupa muzyczna, licząca plcmy, sztandary młodzieźo- 
20 osób, 14-osobowa orkie- we, dzienniki i czasopisma 
stra oraz duży mieszany wydawane w rozmaitych ję- 
chór. Delegacja przywiezie zykach. Są to pamiątki ze- 
na Festiwal holenderskie nr- brane przez członków rumuń 
gany. W ramach przygo*o- skich zespołów artystycznych 
wań Komitet Studencki or- w czasie spotkań z innymi 
ganizował 19 maja br. naro- zespołami w kraju i za gra­
dowy konkurs kulturalny w nicą. Świadczą one o drodze 
Amsterdamie. Laureaci tego przebytej przez te zespoły 
konkursu będą wysłani ja- dla nawiązania i utrwalenia 
ko delegaci na V Festiwal, przyjaźni i solidarności mię- 

•  WE WŁOSZECH w przy dzy młodzieżą wszystkich 
gotowaniach do Festiwalu u- krajów. „Kącik Festiwalowy ‘ 
czestniczą obecnie 24 orga- będzie miejscem spotkań dla 

Lokal- młodych artystów — amato-

5 tej sprawie natychmiast 
1 do sekretarza kojrńtetu za

W RUMUNII „Związek I kładowego. Rozumiem, ze 
= sprawa zasilenia POM fa 
\ cbowcami, ma doniosłe 
1 znaczenie dla realizacji 
| uchwał II Zjazdu partii, 
i  dla podniesienia poziomu 
1 naszej gospodarki rolnej. 
I Toteż zdecydowany je- 
| stem pójść nawet do naj- 
I  słabszego ośrodka. Jeśli 
| zdołam należycie wywia- 
| zać się z nowych zadań, 
| będzie to najlepszą po- 
jj dzięką ludowej ojczyźnie 
1 za wykształcenie, które 
§ n-,i dała.
I T E C H N IK  Adam Ba- 
| A chiński, który zgło- 
| sił się razem z tow. Ra- 
i  paczem. uczynił to w prze 
z konaniu, że jego kwalifi- 
\ kacje zostaną w POM do- 
| brze wykorzystane, z po- 
\ żytkiem dla państwa. W 
I stoczni — mówi — moje 

nie

KOMUNIKAT
0 lustracji

przeciwsłonkowej
Zgodnie z zarządzeniem 

Prezydium Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej, w dniach 15
1 16 czerwca odbędzie się w 
woj. gdańskim kolejna, o- 
gólna lustracja przeciwston- 
kowa.

W dniu 15 bm. do prze­
prowadzenia lustracji obo­
wiązani są mieszkańcy po­
wiatów: Elbląg, Kwidzyn,
Malbork, Nowy Dwór Gdań 
ski, Sztum, Puck oraz miast 
wydzielonych: Gdańska, Gdy 
ni, Sopotu i Elbląga.

W dniu 16 bm. natomiast, 
mieszkańcy powiatów: Kar­
tuzy, Kościerzyna, Tczew. Lę 
bork, Wejherowo, Starogard, 
Pruszcz Gd. i miasta Tcze­
wa

VI zjazd ÏPPR na Wybrzeżu
w

nizacje młodzieżowe. _ . . .  ______
ne komitety festiwalowe cr- rów i punktem informacyj- E odejście nie spowoduje 
ganizują liczne imprezy kul- nym o postępach przygoto- | wyrwy, a przy obecnym 
turalne i snortowe na któ- wań do Festiwalu warszaw- E 
rych popularyzują wśród skiego. 
młodzieży idee Festiwalu. Do 
ciekawych imprez należało 
zorganizowane w kwietniu 
tradycyjne spotkanie dziew­
cząt w Ravennie. Po licz­
nych występach artystycz­
nych i grach towarzyskich 
dziewczęta zbierały podpisy 
pod Apelem Wiedeńskim.

Przewiduje się, że z Włoch 
przybędzie do Polski delega­
cja. złożona z około 2.060 
osób.

Włoska młodzież spotka 
sie w dniach 11 i 12 czerwca 
w Savonie z młodzieżą fran­
cuska. Zespoły artystyczne i 
sportowe obu krajów współ­
zawodniczyć będą w przy­
gotowywaniu występów na 
Festiwal warszawski.

•  SZWECJA. W celu spo­
pularyzowania idei festiwa­
lowych Komitet w Szwecji 
zorganizował dotychczas 300 
seansów filmowych, podczas 
których wyświetlono film o 
IV  Festiwalu. Pragnąc wziąć 
udział w Festiwalu, młodzież 
Szwecji współzawodniczyła z 
młodzieżą Austrii w zbiera­
niu podpisów pod Apelem 
Wiedeńskim. Warto nadmie­
nić, że 14-letni uczeń, Eddy

Adam Bachiński

bija z niej głęboka nie 
tylko dyscyplina członka 
partii, ale i miłość do 
partii, której wszystkie 
(Dokończenie na str. 2)
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swe obrady VI Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej na 

Wybrzeżu. Zjazd podsumuje pracę Towa­
rzystwa na naszym terenie za ubiegłe la­
ta i wytyczy kierunek jego działalności 
na przyszłość.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej jednoczy w swych szeregach naj 
szersze rzesze społeczeństwa. Nie ma w 
tym nic dziwnego, bo przecież rozwój Wy 
brzeża związany jest bezpośrednio z po­
mocą Związku Radzieckiego, z wzorowa­
niem się na przykładach czerpanych ze 
skarbnicy doświadczeń, którą udostępnia­
ją nam z braterską bezinteresownością na 
rody Kraju Rad.

Tutaj, na Wybrzeżu, walcząc ramię przy 
ramieniu z polskim żołnierzem wyzwalała 
nasze miasta i wsie niezwyciężona Armia 
Radziecka. Tutaj bohaterscy marynarze 
radzieccy rozminowywali nasze szlaki 
morskie, a nurkowie „Epronu‘‘ pomagali 
wydobywać pierwsze wraki. Nie wyobra­
żamy sobie rozwoju naszych stoczni bez 
pomocy radzieckich konsultantów, na­
szych wsi bez pomocy radzieckiej nauki 
i techniki.

Stąd właśnie wypływa głęboka wdzięcz 
ność i serdeczna przyjaźń mieszkańców 
Wybrzeża dla ZSRR, zainteresowanie o- 
siągnięciami Kraju Rad, wielka poczyt- 
ność prasy radzieckiej, popyt w bibliote­
kach na dzieła autorów radzieckich, tłu­
my przed teatrami w czasie spektakli ra­
dzieckich artystów.

Nie ma dziś człowieka, który by nie wi­
dział, jak bardzo przyjaźń i współpraca 
ze Związkiem Radzieckim jest potrzebna 
dla rozwoju naszego kraju, dla naszego 
szczęścia, dobrobytu, dla pokoju.

Wojewódzka organizacja TPPR na Wy­
brzeżu ma za sobą drogę, pełną sukcesów. 
Dzięki jej staraniom gościliśmy na Wy­
brzeżu liczne zespoły artystyczne i delega­
cje działaczy kulturalnych ZSRR, wielu 
przedstawicieli społeczeństwa na Wybrzeżu 
w tym czasie odwiedziło Kraj Rad. Orga­
nizowane przez TPPR prelekcje, wystawy, 
pokazy filmowe i spotkania pomogły spo­
łeczeństwu Wybrzeża poznać głębiej życie 
ludzi radzieckich, zapoznać się z historią 
Związku Radzieckiego, z tradycjami kultu­
ry, z wielkimi osiągnięciami nauki i tech­
niki radzieckiej. Dziesiątki tysięcy ludzi 
spośród robotników, chi .pów i inteligencji 
pracującej zdobyło i pogłębiło w tym cza­
sie .znajomość języka rosyjskiego, języka,

którym mówią mieszkańcy jednej szóstej 
kuli ziemskiej, pierwszego na świecie pań 
stwa socjalizmu.

W ofiarnej pracy nad szerzeniem wie­
dzy o Związku Radzieckim, wyrosło wie­
lu aktywistów TPPR. takich jak: tow. 
tow. Kochowski z Dzierzgonia w pow. 
sztumskim, przodujący „miczurinowiec“ 
Szymański z Kwidzyna, Skalski — prze­
wodniczący kola prelegentów w Elblągu, 
Gertruda Plichta przodująca chłopka z 
pow. kartuskiego, Zamierowski z Lębor­
ka — opiekun Szkolnego Koła Przyjaźni 
z ZSRR, Szpakowski — przewodniczący 
komisji do spraw języka rosyjskiego i in­
ni.

Obok sukcesów w pracy Towarzystwa, 
nie brak jednak i braków. Należą do 
nich przede wszystkim nie zawsze je­
szcze dostatecznie interesująco opracowa­
ne odczyty, zaniedbanie tak skutecznego 
środka propagandy, jakim są gazetki 
ścienne w kołach TPPR, zbyt ciasne ra­
my działalności klubu wojewódzkiego To­
warzystwa, który zamiast ogniskować w 
swoich salach aktyw TPPR z całego Wy­
brzeża, stał się przede wszystkim ośrod­
kiem dla dzielnicy Wrzeszcz.

Niedostatecznie rozwija się praca TPPR 
na wsi. Rzecz jasna, musimy widzieć tu­
taj specyficzne trudności terenu, jednak 
dotychczasowe sukcesy uzyskane w nie­
których spółdzielniach produkcyjnych nie 
mogą nas zadowolić. Szwankuje zwła­
szcza forma pracy, słaba jej atrakcyjność.

Ludzie pracy Wybrzeża kochają Zwią­
zek Radziecki, pragną dowiadywać się o 
nim stale nowych rzeczy, pragną uzupeł­
niać swoją wiedzę o nim. Zadaniem To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej jest umieć do tych wszystkich ludzi 
dotrzeć, zaspokoić ich zainteresowania. 
Wymaga to nie słabnących wysiłków w 
tym kierunku.

Wnikliwa ocena działalności Zarządu 
Wojewódzkiego, zarządów powiatowych, 
miejskich i gromadzkich, kół TPPR w za­
kładach pracy, szkołach i spółdzielniach 
produkcyjnych przez delegatów na VI 
Zjeździe Wojewódzkim, ujawnienie istnie­
jących jeszcze braków w organizacji, 
wskazanie nowych metod pracy propa­
gandowej — przyczyni się niewątpliwie 
do nowych sukcesów w pracy Towarzyst­
wa. do dalszego pogłębienia w masach 
pracujących Wybrzeża wiedzy o wielkim 
Kraju Rad, do wzmocnienia więzi z na­
szymi radziackimi przyjaciółmi.
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\ Na zdjęciu: Budynek, w którym znajduje się wystawa przedstawiająca ży- l 
ż cie kulturalne narodu wie tnamskiego. Fot. ¿-AF =
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Rozw ój w sp ó łp ra cy  g o sp o d a rcze j 
między Chinami a Indonezję
leży w interesie pokoju

w  A zji i na całym  św ieciePonad 12 min.
(¡odpisów w NRD
pod  A p e le m  
W i e d e ń s k i m
BERLIN PAP. 9 bra. 

odbyto się pierwsze ple­
narne posiedzenie nowo- 
wybranej Niemieckiej Ra 
dy Pokoju. Referat na te 
mat sytuacji międzynaro­
dowej wygłosi! przewod­
niczący rady prof. dr W. 
Friedrich. Omówił on wal 
kę mas pracujących Nie­
mieckiej Republiki Demo 
kratycznej o zachowanie 
pokoju i zakomunikował, 
że niemieckich obrońców 
pokoju na zgromadzeniu 
sił pokoju w Helsinkach 
reprezentować będzie 48 
delegatów NRD. Sprawo­
zdanie kampanii zbiera­
nia podpisów pod Ape­
lem Wiedeńskim Świato­
wej Rady Pokoju złożył 
sekretarz generalny Nie­
mieckiej Rady Pokoju H. 
Willmann. Stwierdził on, 
że apel podpisało 
12.747.847 obywateli NRD.

Uczestnicy posiedze­
nia wybrali prezydium 
Niemieckiej Rady Poko­
ju, w skład którego we- 
szło 36 znanych działaczy 
politycznych i społecz­
nych NRD. t

szpiegów w NRD
BERLIN PAP. Przed Sądem 

Najwyższym Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej rozpoczął 
fiie 9 bm. proces siedmiu agen­
tów wywiadów zachodnich. 
Pracowali oni na rzecz wywia­
du bloku atlantyckiego, osła­
wionej zachodnio-niemieckiej or 
ganizacji szpiegowskiej kierowa­
nej przez b. generała hitlerow­
skiego Gehlena oraz wywiadu 
amerykańskiego CIC. Prowadzili 
oni działalność szpiegowską na 
terenie NRD i Polski w celu 
realizacji zbrodniczych planów 
agresywnych państw zachodnich.

Na ławie oskarżonych za­
siedli; W. Lehmann, E. Eich, 
AL Schneising, W. Van Ackern, 
J. Baumgart, H. J. Koch oraz 
X*. Szumiński.

O d p o w ie d z i C zo u  En-lcn'a
na pytania przedstawicieli 

prasy indonezyjskiej
PEKIN PAP. — Jak donosi Agencja Nowych Chin 

premier Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
udzielił odpowiedzi na szereg pjrtań przedstawicieli 
prasy indonezyjskiej.

Rozbudowa
jugosłowiańskiego
p r z e m y ś l a

MOSKWA PAP. Agenda 
TASS donosi z Belgradu:

Jak podaje dziennik „Politl- 
ka“ , na wielkich budowlach 
Serbii pomyślnie postępują pra­
ce budowlane 1 montażowe. W 
b.eżącym roku oddanych zosta­
nie do eksploatacji kilka agre­
gatów pięciu elektrowni. Do koń 
ca roku Serbia otrzyma o 328 
milionów KWh energii elek­
trycznej więcej niż na począt­
ku ubiegłego roku.

W roku 1955 rozszerzy pro­
dukcję Fabryka Kabli w Sveto 
Zereyo. w  niedługim czasie od­
dany zostanie do eksploatacji 
pierwszy piec największej w 
kraju fabryki cementu w No­
wym Popovcu. wkrótce rozpocz­
nie produkcję Fabryka Włókien­
nicza w Noyym Pazarze.

Pierwsze pytanie dotyczy­
ło opinii Czou-En-laia o i- 
stotnych celach punktu 4 
wspólnej deklaracji premie­
rów Chin i Indonezji, podpi­
sanej ostatnio w Dżakarcie 
w którym mowa jest o wza­
jemnej pomocy obu państw 
w zagwarantowaniu ich in­
tegralności terytorialnej.

Podkreślając, iż historia 
narodów chińskiego i indo­
nezyjskiego wykazuje wiele 
podobieństwa, że oba narody 
walczą jeszcze o wyzwolenie 
swych terytoriów — Chiny 
o wyzwolenie Taiwanu, a In 
donezja o przyłączenie za­
chodniego Irianu — premier 
Czou En-lai stwierdził, że 
punkt 4 wspólnej deklaracji 
jest wyrazem głębokiej wza­
jemnej sympatii narodów 
chińskiego i- indonezyjskiego 
oraz że ma on charakter wy 
łącznie polityczny i przewi­
duje jedynie moralne popar 
cie w  obronie integralności 
terytorialnej, nie przewiduje 
natomiast udzielenia pomocy 
zbrojnej. Sprawa suweren­
nych praw Chin do Taiwanu 
jest^ sprawą wewnętrzną 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej — oświadczył Czou En- 
lai. Pomoc lub interwencja 
obcych sił zbrojnych w roz­
wiązaniu tej sprawy mogła­
by wywołać konflikt między 
narodowy, co nie jest oczy­
wiście naszym zamiarem i 
przeciwko czemu zawsze wy 
stępowaliśmy.

Dziennikarze indonezyjscy 
zadali następnie premierowi 
Czou En-laiowi pytanie, czy 
wobec jego licznych oświad­
czeń o możliwościach poko­
jowego rozwiązania istnieją-, 
cych konfliktów międzynaro 
dowych uważa on, źe pro­
blem Taiwanu — będący 
wewnętrzną sprawą Chin — 
może być również rozwiąza­
ny tą drogą oraz czy zgoda 
wyrażona przez ChRL na ro 
kowania z USA w sprawie 
Taiwanu oznacza, iż Chiny 
Ludowe zgodziłyby się rów­
nież na zawieszenie broni, 
jako pierwszy krok w kie­
runku uregulowania tego 
problemu.

Chińska Republika Ludo­
wa — odpowiedział Czou 
En-lai — skłonna jest do ro ­
kowań z rządem USA w 
sprawie zlikwidowania na­
pięcia w tym rejonie oraz 
chętnie widzieć będzie do­
bre usługi innych państw za 
interesowanych, zwłaszcza 
państw przyjaźnie ustosun­
kowanych do Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Zważyw­
szy jednak, że Chińska Re­
publika Ludowa nie znajdu­
je się w stanie wojny ze Sta 
nami Zjednoczonymi, nie wy

łania się w danym wypadku 
kwestia . zawieszenia broni z 
USA. Jeśli zaś chodzi o śród 
ki wyzwolenia Taiwanu, to 
naród chiński pragnie wy­
zwolenia tego terytorium 
drogą pokojową, o ile będzie 
to możliwe.

Dziennikarze indonezyjscy 
zapytali następnie premiera 
Czou En-laia, jak przedsta­
wiać się będzie w najbliż­
szej przyszłości pogłębienie 
współpracy gospodarczej mię 
dzy ChRL a Indonezją i o- 
kazywanie sobie wzajemnej 
pomocy w dziedzinie finan­
sowej i handlowej.

Współpraca gospodarcza 
między obu krajami — po­
wiedział Czou En-lai — o- 
pierać się będzie na całko 
witej równości i wzajemnym 
poszanowaniu suwerenności. 
Premier Czou En-lai stwier­
dził. że te same zasady nale­
żałoby przejąć w stosun­
kach gospodarczych między 
wszystkimi krajami azjatyc­
kimi. Przez uprzemysłowie­
nie swych krajów i dzięki 
w ziem nej pomocy narody 
azjatyckie zdołają zwiększyć 
swą produkcję, podnieść sto­
pę życiową ludności, umoc­
nić swą sytuację obronną o- 
raz zabezpieczyć niezawisłość 
narodową. Dlatego też gospo 
darcza współpraca między o- 
bu krajami — stwierdził 
Czou En-lai — leży nie tyl­
ko w interesie obu narodów, 
lecz również w interesie po 
koju w Azji i na całym 
świecie.

OPINIA ZACH0DNI0-N IE1 ECKA
wypowiada sie za przyjęciem

PROPOZYCJI
radzieckiejZgłaszają się

d o  P O M
(Dokończenie ze str, 1)

poczynania mają na celu 
dobro człowieka. Odpo­
wiedź tow. Masztalerczy- 
ka na wezwanie partii 
jest krótka i zwięzła dla­
tego że takiemu jak on 
— synowi chłopa, robotni 
kowi. który dzięki władzy 
ludowej uzyskał tytuł in­
żyniera, nie trzeba tłuma 
czyć, co zawdzięcza wła­
dzy ludowej. I chociaż 
chciałoby się pozostać w 
nowoczesnym mieszkaniu, 
tow. Masztalerczyk przej 
dzie do pracy w POM.

p  ARTIA wzywa do pra 
cy na terenie wsi, 

aby pomóc w szybszym 
jej rozwoju, w szybszej 
przebudowie. Dzięki Ma- 
sztalerczykowi, Rapaczo- 
wi, Bachińskiemu, Wysoc 
kiemu i Śliwińskiemu ze 
Stoczni Gdańskiej, dzięki 
Philipsowi i Janikowi ze 
Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej i dzięki dziesiąt­
kom innych wysoko kwa­
lifikowanych fachowców 
POM szybciej stąną się 
wzorowymi przedsiębior­
stwami socjalistycznymi, 
mechanizacja szybciej 
zdobędzie naszą wieś, po­
może w jej przebudowie, 
w zwiększeniu produkcji 
rolnej, _ od czeg0 zależy 
podniesienie stopy życio­
wej wszystkich ludzi pra­
cy w naszym kraju.

Mat.

Chińsko-polska
współpraca
naukowa
i techniczna

PEKIN PAP. Jak donosi agen 
cja Nowych Chin wiceprezes 
Chińskiej Akademii Nauk Nu 
Ju-haum i wiceprezes Polskiej 
Akademii Nauk Witold Wierz­
bicki podpisali 8 bm. protokół 
rozmów na temat dalszego roz­
woju współpracy naukowej mię 
dzy obu krajami. Protokół ten, 
podlegający ostatecznemu za­
twierdzeniu przed 1 sierpnia br„ 
stanie się częścią składową pla 
nu wykonania układów o chiń­
sko - polskiej współpracy kul­
turalnej, podpisanego w 1952 r. 
Ustala on zasady wymiany wia 
domości naukowych, wzajem­
nej pomocy w dziedzinie szko­
lenia personelu naukowego oraz 
wymiany wizyt uczonych obu 
kiajów.

W dniu 9 bm. premier Chin 
Ludowych Czou En-lai przyjął 
delegację polską na drugą se­
sję komisji mieszanej do spraw 
chińsko - polskiej współpracy 
technicznej i technologicznej. Na 
czele delegacji polskiej stoi wi­
ceprzewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Mieczysław 
Lesz.

Na audiencji obecni byli prze­
wodniczący sekcji chińskiej ko 
misji mieszanej Wang Szo-tao, 
wiceminister handlu zagranicz­
nego Chin Ludowych Fan Tzu- 
wen 1 wiceminister spraw za­
granicznych Ho Wei, jak rów­
nież polski charge d‘afiaires ad 
interim.

BERI,IN PAP. Propozycje radzieckie w sprawie 
uawiązania stosunków między ZSRR a Republiką 
Federalną i zaproszenie Adenauera do Moskwy 
są nadal głównym tematem komentarzy prasy za­
chodnio - niemieckiej. Niemal cała prasa zachód-» 
nlo - berlińska wypowiada się za przyjęciem pro­
pozycji radzieckich oraz za podróżą kanclerza fe­
deralnego do Moskwy.

L is t  o tw a r ty
Światowe*! Rady Pokoju

do obywateli USA
PARYŻ PAP. Jak donosi jew deputowany do paria- 

agencja France Presse, se- mentu włoskiego Piętro 
kretariat przewodniczącego Nenni oraz pastor Niemoeilar 
Światowej Rady Pokoju Fry (Niemcy).

Dziennik „Telegraf“ pod- łamach prasy francuskiej 
kreślą, że nie należy ocze- Dzienniki przyznają, że ten 
kiwać sprzeciwu ze strony akt rządu radzieckiego ma 
mocarstw zachodnich w spra wielkie znaczenie międzyna- 
wie nawiązania przez rząd rodowe, zwłaszcza gdy się 
federalny bezpośrednich kon weźmie pod uwagę przygo- 
taktów z ZSRR, albowiem towania do konferencji sze- 
gdyby mocarstwa zachód- fów rządów czterech w id ­
nie zaprotestowały — do- kich mocarstw, 
wiodłoby to, że pragną one Dzlennik „Monde„ Jest w?-
skorzystać ze swych upraw raźnie zdenerwowany z powodu
nień w kwestii zjednoczenia n°ty radzieckiej i bez żadnych
Niemiec w duchu sur7PC7-  podstaw twierdzi, że ,,normaliza ruemiec w aucnu sprzecz cja stosunk6w między ZSRR a
nym z dążeniami wszyst- Niemcami zachodnimi utrwali 
kich Niemców, Dziennik u- podział Niemiec".
waża, że Bon przyjmie za- Dziennik „Liberation" oce 
proszenie, „w przeciwnym nia not radziecką jak0 
bowiem wypadku straci wkład do osłabienia
szanse rozwiązania problemu napięda międzynarodowego 
niemieckiego . ¡ zarzUca rządom francus-

„Der Kurier" podkreśla kim, że od szeregu lat dąży- 
duże znaczenie faktu, że ły do remilitaryzacji Nie- 
ZSRR wysunął propozycję m*ec> doprowadziły do raty­

fikacji układów paryskich,nawiązania stosunków dy- a zrezygnowały z takiego
plomatycznych z Republiką tradycyjnego sojuszu, jak 
Federalną jeszcze przed kon sojusz francusko -  radziecki, 
ferencją wielkich mocarstw. Dziennik ubolewa, że zapro- 
„M c j.ty w , Moskwy -  
znacza dziennik — zmusza Edgar Faure, 
do sumiennego przeanalizo- >)Humanitei, gtwierdZia; 
wama sytuacji. Doświadczę- „zaproszenie Adenauera do 
nia i rozsądek powinny by- Moskwy jest silnym ciosem 
ły nas nauczyć rozwiązywa- w politykę imperializmu a- 
nia problemów polityki nie- merykąńskiego w Europie, 
mieckiej bez sentymentów i

deryka Joliot-Curie opubli 
kował list otwarty „do oby­
wateli Stanów Zjednoczo­
nych“ . List głosi:

Cała ludzkość ożywiona 
iest dziś radosną nadzieją w 
związku ze zbliżającym się 
spotkaniem przedstawicieli 
w'elkich mocarstw Jednak­
że spotkania przedstawicieli 
rządu nie sa wystarczaiące 
Należy zorganizować inne 
sootkania — spotkania przed 
stawicieli społeczeństw, ludzi 
różnych warstw i poglądów 
którzy rozpatrzyliby problem 
stosunków wzajemnych mię­
dzy narodami, aby poprzeć 
wysiłki rządów. Takie spot­
kanie przedstawicieli 75 kra­
jów ma odbyć się w Helsin­
kach w dniach od 22 do 29 
czerwca. Gorąco pragniemy 
aby przyłączyli się do nas 
przedstawiciele narodu ame­
rykańskiego. Istotnie byłoby 
bardzo smutne, gdyby na 
tak ważnym spotkaniu ten 
wielki naród nie był repre­
zentowany. Wszechstronna i 
swobodna dyskusja powinna 
dopomóc w  znalezieniu dróg 
do pokoju na całym świecie

List otwarty „do obywatel! 
Stanów Zjednoczonych" pod­
pisali m. in.: honorowy prze­
wodniczący francuskiego
Zgromadzenia Edouard He- 
rriot, zastępca przewodniczą 
cego stałego komitetu Ogólne 
chińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych — 
pani Sung Czing-ling, fizyk 
angielski — John Bernal 
deputowany do Rady Naj­
wyższej ZSRR — A. Fadie-

W tokowa,4S 0X
z angielskimi

kolejarzami
osiggnięło

LONDYN PAP. W 
czwartek 9 bm. przedsta­
wiciele strajkujących ko­
lejarzy angielskich w dal 
szym ciągu prowadzili ro 
kowania z reprezentan­
tem (kolei angielskich Ro 
bertsonem oraz przedstawi 
cielami ministerstwa pra 
cy. Rokowania te będą 
kontynuowane w piątek. 
Jak podaje agencja Reu 
tera, w rokowaniach o- 
siągnięto już pewne po. 
stępy 1 należy się liczyć 
z szybkim zakończeniem 
strajku.

19.000 dokerów w 7 
portach angielskich straj 
kuje już od prawie trzech 
tygodni. Wskutek strajku 
przeładunki statków w 
portach są bardzo utrud­
nione.

uprzedzeń“.
Hamburska „Die Welt" 

podkreśla, że rząd federalny 
z zadowoleniem powitał no­
tę radziecką 1 zawarte w 
niej propozycje.

Szereg dzienników zachodnio- 
niemieckich podaje, że w ku­
luarach Bundestagu panuje prze 
konanie, iż nawiązanie stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim 
przyczyni się do zjednoczenia 
Niemiec.

W7 ANGLII
LONDYN PAP. Zdaniem dzień 

nika „Times", „zaproszenie A- 
denauera jest to krok politycz­
ny, który sam przez się może 
spowodować ogromne zmiany 
niezależnie od tego, jakie bę­
dą rezultaty r o k o w ań .  jeżeli 
rezultatem będzie nawiązanie 
stosunków dyplomatycznych 
między Niemcami zachodnimi 
a Rosją, to Moskwa stanie się 
jedyną, wielką stolicą w świe­
cie, w której hędą mogli się 
spotykać przedstawiciele obu 
części podzielonych Niemiec, a 
tym samym stanie się jedynym 
punktem kontaktów, dopóki 
trwać będzie podział Niemiec. 
Zaproszenie można uważać za 
dowód, iż Rosja poważnie dą­
ży do zjednoczenia Niemiec, a 
żaden kanclerz nie jest w sta­
nie wyrzec się tego celu".

Szereg dzienników prawico­
wych jest poważnie zaniepoko­
jonych faktem, że propozycje 
radzieckie popierane są przez 
niemiecką opinię publiczną".

Prasa angielska zamieszcza 
wypowiedź rzecznika brytyj­
skiego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych na temat ewentual­
nej wizyty Adenauera w Mo­
skwie. Jak podaje Reuter, „rzecz 
nik Foreign Office oświadczył 
z zachowaniem wszelkich ostroż 
noścl, iż byioby rzeezą nor­
malną, gdyby Niemcy zachodnie 
odbyły konsultację z Anglią i 
innymi sojusznikami w spra­
wie tego zaproszenia".

WE FRANCJI
PARYŻ PAP. Komentarze 

na temat noty radzieckiej 
zajmują czołowe miejsca na

Na
NA BUDOWIE

zdjęciu: Trasa wis.
KUJBYSZ EWSKIEJ ELEKTROW NI WODNEJ

ącej kolejki linowej na odcinku budowy tamy p 
lewowej. Fot. CAF

Międzynarodowe
Spotkanie Dziennikarzy

odbędzie się w przyszłym roku
BERLIN PAP. W dniach określił zadania Międzynaro 

6 — 8 czerwca odbyło się w dowego Spotkania Dziennika 
Berlinie posiedzenie Komite rzy, jego porządek «Ścienny 
tu Organizacyjnego Między- i regulamin, 
narodowego Spotkania Dzień do porządku dziennego 
nikarzy. przyszłego Międzynarodowe

Uczestnicy posiedzenia go Spotkania Dziannikarzy 
stwierdzili, że w większości — jak stwierdza komunikat 
krajów świata dziennikarze — postanowiono włączyć na 
żywo interesują się między- stepujące problemy: 
narodowym spotkaniem, któ a) zapewnienie obiektyw- 
re umożliwi wszystkim dzień nej, zgodnej z prawdą infor 
nikarzom, niezależnie od ich macji;
przekonań politycznych i wy b) usunięcie przyczyn u- 
znania, swobodne wypowie- trudniającyeh szeroką mię- 
dzenie opinii w sprawach do dzynarodewą współpracę 
tyczących ich zawodu oraz dziennikarzy I wzajemne po 
nawiązanie przyjacielskiej rozumienie w ich środowi- 
współpracy. która może się sku, znalezienie sposobow za 
przyczynić do poprawy sy- pewnienia dziennikarzom 
tuacji międzynarodowej. możliwości swobodnego zwie

Uczestnicy posiedzenia są d?ania obcych krajów i wy. 
przekonani, że należy umac miajty drier.nikarzy m.ędzy 
niać międzynarodową soli- wszyatkimi krajami, 
darność dziennikarzy; sprzy c , znalf ien'c drnS> P™‘ 
jać temu będzie w dużej mie wadzące, do poprawy warun 
rze międzynarodowe spotka kow pracy dziennikarzy, 
nie dziennikarzy, które opie ■(i■■■m u1 • ii■ 
rać się będzie na zasadach 
opracowanych przez ONZ 
oraz UNESCO.

Aby umożliwić udział w 
spotkaniu jak największej 
liczbie dziennikarzy, Komi­
tet Organizacyjny postano­
wił zwołać Międzynarodowe 
spotkanie Dziennikarzy pod 
koniec maja 1956 roku.

Komitet Organizacyjny 
wzywa wszystkich zawodo­
wych dziennikarzy, aby 
wzięli udział w tym spotka 
nit* które mieć będzie do­
niosłe znaczenie, oraz aby 
pomogli w  ten sposób do na 
wiązania ścisłego kontaktu 
między dziennikarzami całe­
go świata i do rozpatrzenia 
problemów dotyczących 
dziennikarzy.

Jak wynika z komunika­
tu, Komitet Organizacyjny
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DYMISJA SCHLUETEEA

Minister Oświaty Dolnej Sak­
sonii Schlueter zglos.H 9 bm. na 
ręce premiera tego kraju Hell- 
wege swą dymisję. W liści» da 
premiera Dolnej Saksonii Schlu 
eter stwierdza, że skłoniła go 
do tego fala protestów. Jaką 
wywołało powołanie go na mi­
nistra oświaty.

BUDOWA BAZ 
WOJSKOWYCH USA 

W MAROKU

Dowództwo amerykańskie po­
dało do wiadomości, że zakoń­
czono budowę czwartej bazy 
lotnictwa Stanów Zjednoczo­
nych we francuskim Maroku. Na 
budowę i  baz amerykańskich w 
Maroku przeznaczono jłgńiem 
372 miliony dolarów.

USA MUSIAŁY 
ZREZYGNOWAĆ 

Z ZAKŁADANIA BAZ 
WOJSKOWYCH 

W JAPONII '

Jak donosi dowództwo sil
zbrojnych USA na ‘ Dalekim 
Wschodzie zmuszone było zre­
zygnować z planu rozszerzenia 
amerykańskiej bazy lotniczej w 
prefekturze Fukucka.

Decyzja ta Jest wynikiem po 
tężnego ruchu protestacyjnego 
w całym kraju przeciwko roz­
szerzaniu amerykańskich baz 
wojskowych na terytorium Ja­
ponii.

Mie kwapią się 
do wojska

O zlikwidowanie
podziału Berlina

Propozycja
Eberta

BERLIN PAP. Agencja ADN 
podaje, te nadburmlstrz wielkie 
go Berlina Friedrich Ebert z po 
lecenie magistratu tego mia­
sta skierował do przewodniczą­
cego senatu zachodniego Berli­
na W. Brandta oraz burmistrza 
zachodnio - berlińskiego O. Su 
hra pisma, w których wyraża 
gotowość przeprowadzenia roz­
mów w sprawie położenia kre­
su podziałowi Berlina. Ebert 
proponuje podjęcie w tym celu 
rozmów wstępnych.

Rząd Niemiec zachod­
nich wydal ostatnio odpo­
wiednim instytucjom emi­
gracyjnym polecenie wstrzy 
mywania młodym Niem­
com subsydiów na bilety 
okrętowe wydawanych do­
tychczas ludziom, którzy 
pragnęli emigrować. Jed­
nocześnie otwarto w Niem­
czech zachodnich specjal­
ne punkty propagandowe, 
których zadaniem jest o- 
strzegać młodych kandyda­
tów na emigrantów przed 
wyjazdem, informować o 
braku zatrudnienia w Ame 
ryce itp.

Rozporządzenia te nie są 
przypadkowe. Jak stwier­
dzają korespondenci prasy 
amerykańskiej, znajdujący 
się w Niemczech zachod­
nich, daje się tam zauwa­
żyć zjawisko masowj u- 
cieczki Niemców poniżej 
25 lat do krajów zamor­
skich. I to, gdy zanalizuje­
my bliżej sytuację — u- 
cieczkł z określonych jasno 
powodów i dla określonego 
celu. Chodzi o uniknięcie 
służby wojskowej, o unik­
nięcie wcielenia do Wehr­
machtu.

Świadczyć może o tym 
najlepiej fakt. iż młodzi 
Niemcy unikają wyjazdu 
do krajów, w których mo­

gliby być powołani do woj 
ska. Tak więc absolutnie 
„niepopularnym" dla mło­
dych emigrantów krajem 
są Stany Zjednoczone, 
gdzie imigranci niemieccy 
wcielani są do wojska. 
Stwierdzono np., że 160 ty­
sięcy Niemców, którzy wy­
razili chęć wyjazdu do A- 
meryki jeszcze przed rozpo 
częciem wojny w Korei, 
nie skorzystało z przyzna­
nych im wiz do USA. 
Wzrasta natomiast i, przy­
biera formy masowej u- 
cieczki emigracja młodych 
Niemców do Kanady, do 
krajów Ameryki Łacińskiej 
oraz do Australii, które 
imigrantów niemieckich 
nie powołują do wojska.

No, cóż, jak z tego wi­
dać, młodzi Niemcy nie 
kwapią się do wojska. Wąt 
pliwe tylko, czy zarządze­
niami, których celem jest 
wstrzymanie tej masowej 
ucieczki, uda się zapewnić 
dostateczną liczbę rekru­
tów Wehrmachtu. Mamy 
bowiem tysiączne przykła­
dy, że młodzi Niemcy rów 
nież na miejscu potrafią 
przeciwstawiać się powoła­
niu do wojska. potrafią 
walczyć przeciwko odwe­
towym dążeniom niemiec­
kich mililarystów.

(s)
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Trwa wiosenna sesja egzaminac,jna na wyż­
szych uczelniach Wybrzeża Codziennie dziesiątki i 
setk> studentek i studentów * biciem serca przed­
kładają egzaminatorom małą książeczfke - indeks, 
żeby we wpisanej ocenie znaleźć bilans wielu mie­
sięcy wysiłku, pracy, wytrwałości Egzamin jest moc 
nym przeżyciem; jednym przynosi radość — innym 
bolesną gorycz porażki. Dla wszystkich Jest uczci­
wą próbą własnych umiejętności rzetelnym spraw­
dzianem przygotowania i opanowania materiału.

Czy dla wszystkich? Przecież czasem...

Za oknami ostre podmu­
chy styczniowego wiatru pę 
dziły bez celu miliony śnież 
nych płatków. W gabinecie 
było cicho i ciepło. Przed 
chwilą stuknęły drzwi zamy 
kane przez ostatnią wycho­
dzącą z egzaminu student­
kę.

Adiunkt katedry ekonomi­
ki portów Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Sopocie, 
mgr Kuźma podniósł oczy 
znad niewielkiego pliku kar­
tek.

— Brakuje dwu tematów, 
panie profesorze!

— Niemożliwe kolegot 
Niech pan dobrze przeliczy.

Siwy, okrągły na twarzy 
profesor Kasprowicz aż pod 
niósł się ze swojego miejsca.

— Sprawdziłem dokładnie, 
panie profesorze. Rozdaliśmy 
20 kartek — jest tylko o- 
siemnaście. Brakuje tematu 
numer sześć i czternaście — 
wskazał zakreślone na jeg° 
liście pytania.

— Jeśli zabrał je któryś 
ze studentów, to kartki te 
do nas niechybnie wrócą — 
powiedział wolno profesor.

— Następny egzamin ma­
my kiedy?

Adiunkt Kuźma poszperał 
w kalendarzu:

— Osiemnastego stycznia, 
panie profesorze.

Ręka studentki dziwnie 
długo wybierającej kartkę z 
tematem lekko drżała „Zde­
nerwowała się biedaczka“ 
pomyślał ze współczuciem 
profesor Kasprowicz. Stu­
dentka pochyliła przy tym 
głowę, dłonie jej niepostrze­
żenie sięgnęły do spoczywa­
jącej na kolanach torebki...

— Jest pani gotowa?
— Tak, panie profesorze. 

— Głos Cecylii E., studentki 
II I roku załamał się ze zde­
nerwowania.

— Proszę, jakie tematy pa 
ni wyciągnęła? — Studentka 
utkwiła oczy w kartce.

— Pierwsze pytanie... opa 
nowała się już i mówiła wy 
raźnie, spokojnie.

— Jak, jak? —  zaintere­
sował się nagłe siedzący z 
boku adiunkt Kuźma. — Ze 
chce pani powtórzyć!

Powtórzyła, lecz w oczach 
odbił się błysk niepokoju,

— Pozwoli pani tę kartkę.
Obaj, profesor i adiunkt

patrzyli na czarne rządki li­
ter. Pierwszy temat, drugi, 
trzeci... Ten sam zestaw py­
tań obwiedziony czerwoną 
grubą krechą figurował na 
liście adiunkta Kuźmy. Nie 
było wątpliwości; wracała 
jedna z dwu brakujących kar 
tek...

Studenci widzieli wyraźne

oznaki zdenerwowania u pro 
fesora, gdy powiedział; — 
Wszyscy ^puszczą gabinet. 
Zostanie tviko pani E.

* * *
Uczelnia wrzała. „To hań 

ba dla naszego roku! Czyn 
niegodny studenta Polski Lu 
dowej! Naruszenie podsta­
wowych zasad studenckiej 
uczciwości!“ — słowa potę­
pienia i wyrzutu padały na 
ZMP-owskich zebraniach, dy 
skusjom w pokojach domów 
studenckich, w salach i na 
korytarzach uczelni nie by­
ło końca Jak głęboki 
wstrząs przeżywała WSE 
wstrętną sprawę machinacji 
egzaminacyjnych trzech stu 
dentek III roku: Cecylii E., 
Zofij A. i Stanisławy W.

Długo, stanowczo za długo clą 
gnęlo się śledztwo, mimo, że o* 
pinia publiczna szkoły domaga­
ła się ogłoszenia wyroku leszcza 
w czasie trwania zimowe] sesji 
egzaminacyjnej. Czy to rekto­
rat zwlekał z przekazaniem spra 
wy do Uczelnianej Komisji Dy 
scyplinarnej, czy rzecznik tej 
komisji mgr Okręglicki nappty 
kał na specjalne trudności w 
skompletowaniu materiału do­
wodowego... Mijały miesiące, a 
„afera kartkowa" wciąż była 
w „rozpracowywaniu“ . Aż wre 
szcie...

*  *  * i
Dzień był słoneczny i wie 

trzny, jak wszystkie dni po­
czątku czerwca na Wybrze­
żu. Przed drzwiami gabine­
tów profesorskich w podnie 
ceniu skupiały się grupki stu 
dentów. Zaczęły się egzami­
ny- Sesja wiosenna...

Ta grupa studentek odróż 
niała się od innych. Nie mia 
ły skryptów, nie zadawały 
sobie ostatnich pośpiesznych 
przedegzaminacyjnych py­
tań. które nic już nie porno 
gą, a powiększają tylko zde 
nerwowanie. Czekały na we 
zwanie. Lecz nie na egza­
min.

Drzwi otworzyły się: — Ko 
leżanka Cecylia E.

Za stołem siedzi przewód 
niczący komisji dyscyplinar­
nej prof. Michniewicz. Obok 
prof. Kasprowicz i mgr 
Dmowski. Opodal błyska 
szkłem okularów rzecznik 
dyscyplinarny adiunkt mgr 
Okręglicki.

— Więc jak to było z tą 
kartką?

— Odpowiedź Cecylii E 
zmusza nas do cofnięcia się 
do tych śnieżnych dni styc?. 
niowych...

* *  *
— A to ty Cela, no Jak z „por 

tami“ ?
— Do pokoju „Akademika“ , 

gdzie nad skryptami siedziały 
trzy studentki weszła Cecy­
lia E.

— Ja nie wiem dziewczęta, co 
będzie! Nie zdam tych portów! 
Na pewno nie zdam! — prze­
szła się po pokoju.

— Nie trzeba było latać po 
wszystkich balach. Bez ciebie 
też by się obeszło — zażarto­
wała któraś

— Ej, wy się śmiejecie a Ja 
naprawdę... — Siadła i wyeią- 
guęła chusteczkę. — Nie zdam. 
nie zdam!... — zaczynał się Je 
den z częstych u Cecylii E. na 
padów przedegzaminacyjnej hi 
sterii.

Wiatr za oknami zanosił się 
paroksy zmami buraganowej za­
mieci. Światło w żarówce mi­
gnęło raz, drugi... i zapanowa­
ła zupełna ciemność.

— I Jeszcze światło zgasło. — 
Cela zaniosła się szlochem. Mi­
gotliwym żółtym płomykiem za 
błysła świeczka Zofia A. po­
deszła do płaczącej koleżanki.— 
Słuchaj, chodź na chwilę na ko 
rytarz

Wyszły Na korytarzu rów 
nież płonęła świeczka. Zosia 
A wsunęła w rękę Cecylii 
niewielką kartkę. Ta w sła 
bym świetle z trudem odczy 
tała pytania. Przestała pła­
kać.

— Skąd masz?
— Czy to ważne? Grunt, 

że możesz odpowiadać „na 
pewniaka“.

— Kochana jesteś, ale skąd 
masz?

— Czy to ważne? Znalaz­
łam w skrypcie, który mi 
dała Stasia W.

Cecylia E. już nie spazmo 
wała przed egzaminem. I nie 
miała żadnej wątpliwości, 
jak wykorzystać kartkę...

—...i teraz bardzo żałuję, 
że to zrobiłam.

Gdy Cecylia E. siada na 
boku po zakończeniu zeznań 
przed komisją, nerwowo 
szarpie pasek swej jasnej, 
letniej sukienki, a twarz jej 
płonie ceglastymi wypieka­
mi. Wchodzą teraz kolejno: 
Zofia A. potem Stanisława 
W.

— Daliście kartkę?
— Tak, dałam.
— Po to, żeby ją koleżan 

ka wykorzystała w oszukań 
czy sposób? — Zofia Ą. mil 
czy.

— No powiedzcie... — 
Znów chwila milczenia.

— Tak to wygląda...
Stanisława W. nic nie wie.
(Dokończenie na str. 2)
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MORSKIE WROTA POLSKI
FRAGMENTY ARTYKUŁU G. FiODObOWA 

2 »LITIERATURNOJ GAZIETY«
O Gdyni przyjecha- gdy Niemcy storpedowali strD

GENNADIJ FIODOKOW
literat i publicysta 

„Litieraturnoj gaziety“

łem w towarzyst- tek W 1945 r bezpośrednie 
wie dziennikarzy z po zakończeniu działań wo- 

gdańskie.i gazety „Głos Wy- jennych powrócił do-kraju 
brzeża Kapitan portu czło — W Anglii — opowiada 
wiek wesoły, pełen życia, Rożnowski — odradzano ma 
potężnej budowy, (los widać rynarzom powrót do kraju 
cha żartu obdarzył go na.zwi straszono twierdząc, że zo- 
slnem Lekki), uprzejmie od- staną wys}ani na Sybir. Wie 
dał do naszej dyspozycji lu nie ushJcha}o j „ a pierw 
portowy kuter pilotowy. I statku powróciło do
oto kapitan kutrą doswiad- d j  wracałem z cięż- 
czony marynarz Jan Szcze- kim sercem _  de 
pamak „prowadzi" nas po by,a wielka nlewiadoma 
wszystkich zakątkach gdyn. Chciałern jednak zobaczyć 
skiego portu... o1ca, matkę... Wśród ży-

Przed nami otwiera się Wych była tylko matka. Ojca 
malownicza panorama portu hitlerowcy zamordowali jesz 
z niezliczonymi dźwigami, cze w roku 1941. 
olbrzymimi magazynami, po _  » 
ciągami i naturalnie statka- J ,
mi. Jest ich wiele. Jedne sto — Później? Jak widzicie 
ją pod wyładunkiem, inne nie Jestem na Syberii. Skie- 
przyjmują towary, Pomię- rowano mnie w randze pierw 
dzy duńskim parowcem „Ar sze2° oficera na statek „Ka- 
kansas“ a fińskim „Turaj- towice“. W 1948 r. zostałem 
da" stoi statek radziecki kapitanem. Państwo Ludo- 

Przed niespełna miesią- „Czeluskiniec". Na niebies- we powierzyło mi, bezpartyj 
cem bawił na Wybrzeżu li- kim niebie powiewają bandę nemu tak duży statek, jak

, • ry Anglii, Norwegii, Pana- „Warszawa“ pływający na 
terat i publicysta radziecki my> Belgiij Niemiec zachod- linii Gdynia — Chiny. Prze
— Cennadij Fiodorow. W njch. żyłem to głęboko. Co praw-
cżflsie swego tygodniowego — Ile statków przebywa da moja żona zawsze jest 
pobytu na Wybrzeżu radziec w porcie? — pytam. pełna obaw gdy wychodzimy

“ * * ." ~ r *  *• p^„Slei d;dSS ia Jg &2*wrShb&1S2
ciem mieszkańców trójmia- ^ cze° nayniak. ° _ PCIa ^ m  me C2e tekie1 ^ r ó ż y .  ab? nie 
sta, zwiedził porty i stocznie, ma wolnego miejsca przy na kr3żyły ,nad nami samoloty 
place budowy i zabytki. O bnzeżu. Same polskie statki amerykańskie. • Czangkaisze- 
swoich wrażeniach z pobytu utrzymują łączność z 31 kra kowcy zrabowali dwa na-

na Wybrzeżu Gennadi) Fio- s S ń i T k  ' X  'zim 8 żonie: „Me 'martw się’
dorow napisał artykuł w jed zujQ dUZyt biały kadłub stat Pływaliśmy, pływamy i bę- 
nym z ostatnich numerów ku. — Dzisiaj wychodzi do dziemy pływać". 
pisma „Litieraturnaja gazie- Chin. Rożnowski zapytał: „Byli-

Wdrapujemy się na pokład ście w stoczni? — Jeszcze 
„Warszawy“. nie. — Zajdźcie koniecznie.

W messie oficerskiej sie- Marynarze sa bardzo zado- 
dzieli za stołem nawigato- woieni z iej statków, 
rzy, mechanicy — wszystko I ?to jestem w Stoczni 
ludzie młodzi, silni i weseli. Gdańskiej
Był czas obiadu Korzystając Gdy kierownicy, lnżynie- 
z wolnej chwili steward rowie- robotniry opcm.|afjap 
Czesław Żabczyński opowia mi z dumą_ że Wizystkie 
aa ostatnie wydarzenia w CZęjCi statku od skompiiko- 
życiu załogi Nad „War.-za- wanycb mechanizmów do 
wą" objęła patronat załoga ojt6w wtącznie wykonuja 
stołecznej fabryki samocho gi w kraju _  duma ta b a 
dow. Niedawno zaprosiła dl mnie zrozumiata Pr' e, 
ona marynarzy do siebie. I cież , pożywaliśmy po- 
Żabczyński poleciał wraz z . „„*1, , 1, " y
innymi członkami załogi sa- doblT e wypuszczenie pierw- 
molotem do Warszawy. Dwa szycb ^mochodOw pierw, 
dni mieszkał w hotelu Bri- szyęb maszyn ,z radzieckim 
stoi, przebywał w FSO był znakiem produkcyjnym, p;er 
na koncercie w Filharmonii w»zych samolotow wybudo- 
i na operze wanych rękoma radz-eckich

„  . .. konstruktorów.
— Rozumiecie mnie — u- . . . . . .  , _ , , .

siłuje wyjaśniać po polsku Młodość nowej Polski
— marynarze z takiej linii to przede wszystkim jej lu- 
jak nasza wyjeżdżają na dtu dzie-

SYLWETKI ARTYSTÓW WYBRZEŻA

M
W TWÓRCZOŚCI
St le w iń sk ie g o

Ą w dziedzinie mowal prof. Lewiński 
sztuki twórcy, ważnym dorobkiem.

P °-

którzy ukochali Kompozycje prof. Lewiń-
pewien, wybra skieg0 t osobna karta Je 
ny sposrod wie- s -go artystycznej twórczości.
lu innych tema Programować twórcLoM ar 

którzy swe życie poświęcili t t uwidacznia sl(, wcze-
ubieramu w artystyczne gólnle w „Tryptyku mor- 
kształty rzeczy, Jaka Ich za ‘ kim„ na kfó skladaJą 
fascynowała porwała, wzię- si BaUad FantazJa mor.

to", z którego wyjątki poda­
jemy.

ła w niewolę,
Do takich twórców należy 

znany pianista i kompozy

ska i Pieśń o morzu. Fan­
tazja h-moll — to utwór o- 
snuty również na tematyce

M  A R I A N  H  A  R  M i O

SPRAW A ODPRAW Y

WYDAWAĆ by się mogło nieprawdopodob­
ne, że dorosły, trzeźwy mężczyzna w 
publicznym miejscu głośno przyznaje się 
do okradania swoicb kolegów, sTw każ­
dym razie, jeśli mu się to nie udawa­
ło — do usiłowania okradzenia ich przy 

kużdej okazji, z nakładem maksimum „dobrej“ woli, 
inwencji i sprytu. Przyznam szczerze, że sam 
miałbym jeszcze niejakie wątpliwości gdybym— nie 
słyszał tego na własne uszy. Dla większego auten­
tyzmu podaję szczegóły. Czas: sobota, i  czerwca, 
godz 10 rano. Miejsce: Sopot, garmażernia przy ul. 
Rokossowskiego.

Dyskusja zaczęła się jak to przeważnie w kolejce 
— od miejsca. Nie, nie pod słońcem. Od miejsca 
przed ladą. Bowiem, gdy 40-minutowa przerwa w 
sprzedaży spowodowana przyjmowaniem świeżego 
towaru, zbliżała się ku końcowi, a zdenerwowanie 
kilkunastoosobowego „ogonka" — do stanu wrzenia, 
gdzieś z boku odezwał się głos owego obywatela, 
skierowany ku pierwszym stojącym przed ladą ko­
bietom:

— I czego się denerwujecie? I tak ją jestem 
pierwszy! — 1 dla poparcia swych słów swobodnym 
krokiem podszedł do kontuaru usiłując zająć uprzy­
wilejowane, należne mu rzekomo, miejsce.

Trzeba było widzieć reakcję reszty klientów. Dwa, 
trzy... cały chór głosów odpowiedział zgodnym pro­
testem. — Panie, coś pan?... Nie puszczać!... Ja by­
łam pierwsza, czego pan chce!...

„Nec Hercules contra plures“ — odrzekł najwi­
doczniej w domu niedoszły przodownik kolejki, gdyż 
zaniechał dalszych prób.

— Takie to wszystko nerwowe — powiedział tylko

z niesmakiem. Niczym najlepsza riposta Zabłockiego 
padła odpowiedź obywatelki w jasnym prochowcu:

— Najspokojniejszego może zdenerwować, kiedy 
się ta tam guzdrze od pól godziny. — „Ta“ odnosiło 
się do kierowniczki sklepu a „tam“ — do magazyn­
ku za przepierzeniem, skąd wciąż dochodziły niepo­
kojące szmery j szepty. — Fół godziny? Całe 40 mi­
nut — powiedział szczupły mężczyzna z „Atlanti­
kiem" na przegubie. — Szlag może trafić. Żeby tak 
długo...

I wtedy niefortunny pretendent do przodownic­
twa w kolejce wygłosił swoje exposé ideologiczne:

— Trzeba zrozumieć człowieka. Kierowniczka mu­
si wszystko dokładnie policzyć, zważyć. Obciążają ją 
za to. A chłopaki z transportu tylko „kapują", żehy 
ją „zrobić" na wadze, albo na sztukach. Tak, tak — 
wzmocnił swe siowa, gdy ktoś z kolejki wyraził po­
wątpiewanie. — Ja sam wiem najlepiej, bo też pra­
cowałem w transporcie. To byiy czasy. Zawsze ,.na- 
rinąłem" kierownika sklepu.

No, przyznaj czytelniku! Oczekujesz, że kilkana­
ście osób oburzyło się przynajmniej tak, jak wtedy, 
gdy usiłował wedrzeć się en do kolejki, że padły 
wyrazy potępienia, jakieś cięte repliki.

Akurat... Pani w czarnym płaszczu przypomniała 
sobie wtedy właśnie, że najlepsze na zupę są kości 
wieprzowe, czym nie omieszkała podzielić się ze sto 
jącą za nią panią w białej bluzce; inna obywatelka 
uznała ten moment za najbardziej odpowiedni żeby 
Użalić się na pogodę, zaś obywatel z „Atlantikiem" 
powiedział krótko: „Cholera jasna" i zaczął czytać 
starą gazetę. Gdy zaś na moje zasadnicze objekcje, 
co do owego sposobu dodatkowego zarobkowania, jak 
t stosownnści chwalenia się tym, przedsiębiorczy 
eks-konwojent odparł: „Co pan wydziwiasz? Każdy 
chce żyć".

Może spotkasz kiedyś tego eks-konwojenta. może 
usłyszysz jego głośno wygłaszane teorie typu „każdy 
chce żyć“ Nie czytaj wtedy gazety nie rozmawiaj 
o letnikach, choćby ich zwaliło ci się na glowe je 
denaście osób.

Bezczelne, cyniczne chełpienie się okradaniem 
współobywateli | państwa musi spotkać się z ostra 
odprawą. Natyehmiastuwą, zbiorową, energiczną, pięt­
nującą; z odprawą równie ostrą, jak reakcja na sam 
czyn kradzieży. Ty w tym też musisz pomóc! Bo to 
również — twoja sprawa.

go. Za każdym razem po po- Stanisław Soldek. Jego 
wrocie do kraiu dostrzegają innę nosi pierwszy statek wo 
wiele nowego. Ostatni raz dowany w Stoczni Gdań-
byłem w Warszawie przed skiej. Sołdek rozpoczął tu
rokiem. Ileż nowego dostrze pracę w roku 1945 jako ro­
giem teraz. Coś wspaniałego botnik. Wsławiła go ta pra- 
ten Pałac Kultury i Nauki, Cai naśladowali inni. Sława 
dar narodu radzieckiego.^ nie zawróciła mu w głowie.

Kapitan „Warszawy“ Zbig Ukończył Politechnikę, zdo- 
niew Rożnowski — to stary był dyplom inżyniera. Dzisiaj
wilk morski. Jego ojciec był jest jednym ze znanych spe- I przed tysiącami słuchaczy,
kolejarzem, przez pewien cjalistów stoczniowych. j pracując w szkolnictwie

tor Wybrzeża, prof. Stani- marynistycznej. Fantazja ta 
sław Lewiński. Tematem, (któ odznacza się przepięknymi 
remu poświęcił swą bogatą modulacjami ciekawą kon- 
twórczość jest — tak jak 1 strufseją muzyczną, dynami- 
dla malarzy Mokwy i Su- bogatą treścią i formą,
chanka, których obrazy wi- Ballada Des-dur jest iitw«. 
szą na ścianach mieszkania rem o zwartej formie, ilu* 
kompozytora morze. strującym życie i ciężką pra

Urodzony w 1909 roku, Stani- cę rybaków, ich zwycięską 
sław Lewiński od siódmego ro- walkę z morskim żywiołem , 
ku życia uczy się gry na for- _  , , „ . ... . .
tepianie. Kształcony przez wy- E cyklu 3 preludiów inte- 
trawnych pedagogów, młody, u resujące jest zwłaszcza pre- 
talentowany chłopiec kończy ludium e-rnoll, dedvkowane
konserwatorium bydgoskie prof. . . , r-_ , , __„
Emila Bergmanna z bardzo do P'anisvce Krystyn ie Jastrzęb 
brym wynikiem. skiej. Te m iniaturowe utwo

Swe studia muzyczne u zu muzyczne zachwycają
pełnia Stanisław Lewiński sw°itn wdziękiem i melo- 
w klasie wirtuozowskiej u <*ia-
prof. Phitippa w Paryżu. Do nowszych kompozycji 
Wybitny pedagog otacza ser Prof. Lewińskiego należy 
deczną opieka niezwykle studium forlenlano *. e. Etiu- 
zdclnego ucznia. Swymi kon *la a-moll. Kompozycja ta 
certami zagranicznymi zdoby skonstruowana w takcie 
wa sobie jednocześrrte nilo- dwucwiercWwym odznacza 
dy artysta ogólny poklask i s**' lekkością formy i orygi 
uznanie nalną budową harmoniczną.

PO powrocie do kraju staril- P>ćkną melodią odznacza się 
sław Lewiński występuje z kon również Nokturn a-moll 
certami w szeregu miejscowo- z , - , , * . - -  j
ści. wszędzie odnosząc sukcesy. Zapytany przez nas. nad
w roku 1938 rozpoczyna pracę czym obecnie pracuje, arty- 
pedagoglczna w Gdyńskiej Szko sta odpowuada: „Piszę obec-
le Muzycznej im. Fryderyka koncert forteDianowv zChopina. Od tego momentu mo " le Koncert tonepianowy z 
rze staje się coraz częściej giów towarzyszeniem orkiestry, 
nyrn tematem jego kompozycji. Będzie to „Koncert bałtyo

We wrześniu 1939 r. prof. Sta ki" — o licznych zmianach 
nisiaw Lewiński — jak wielu tempa i nastrojów, składają 
innych artystów polskich — zo cy sję z jeanej części. Kon-
staje aresztowany przez hitle- . .  „ „ ¡ . „ . i
rowców t osadzony jako zakład c * *®n będzie pra
nik w więzieniu bydgoskim. Wy ce na morzu oraz wspania- 
dostawszy się z więzienia okres łe osiągnięcia naszych stocz
poUupadkuSzaśZpowstania*zosta- n!‘>WCÓW- Jeśb ™  nie sta- 
je wysłany do Niemiec na ro- ***6 przeszkodzie, CSiłkO- 
boty. wicie „doszlifowana“ kompo

Po wyzwoleniu prof, Stani- r,v c j. nie ukończona w
sław Lewiński wraca do kraju Z0S.V\.!e U1?0ncz,0n,a w
i rozpoczyna pracę artystyczną c,4gU najbliższych miesięcy, 
i pedagogiczną, osiada na sta- Mam w planie poza tym jesz
rl- " 3 pracować*1' wychowywać ?Ze kilka kO«pozycjL ale O 
nowe kadry pianistów, rozta- tym wolałbym jeszcze przed 
czać piękno dobrej muzyki ukończeniem „Koncertu bał­

tyckiego" nie mówić".

czas. mieszkał w Rosji. Do Tomasz Malik. On także 
Polski przybył w roku 1919. rozpoczął pracę w roku 1945. 
Syna ulokował w szkole mor obecnie jest kierownikiem 
skiej — w dawnej Polsce działu.
nie było to łatwo  ̂ bez pro- Malika spotkałem w dzia- 
tekcji. tak samo jak meza- le Ani na chwilĘ nie usta„ 
możnemu spędzenie lata w wa, łogkot żelaza Tonęty w 
opocie. njm nawe  ̂ (-e nieliczne sło-
Wyóuch wojny w 1939 ro. wa> które rozumiałem Póż- 

ku zaskoczył Z. Rożnowskie niej wyjaśniono mi, że Ma. 
go na statku szkolnym w uk opowiadał, jak'zamiast 
Sztokholmie. Przedostał się gięcia metali na gorąc0 zasto 
do Anglii, pływał na róż­
nych jednostkach, raz tonął, (Dokończenie na str. 2)

muzycznym od 1945 r„ po­
chłonięty pracą pedagogicz­
ną i kompozytorską, prof. 
Lewińsiki nie zaniedbuje jed 
nak koncertowania. Znany 
jest w całym kraju z wystę 
pów w Polskim Radio, w aa 
dycjach szkolnych. Daje też 
liczne koncerty na cele spo­
łeczne. W ubiegłym roku ci 
cho i bez rozgłosu artysta ob 
chodził 25-lecie swej pracy 
artystycznej. Ten długi etap 
swej twórczej pracy podsu-

rvb„ _  obraz nieznanego malarza z kręgu J. Bueckelaera.

W Y S T A W A
SZIUKI HOLENDERSKIEJ 
S  MUZEUM POMORSKIM

marcu br. otwarta została 
w Muzeum Pomorskim w cdaA 
sku wystawa holenderskiego i 
flamandzkiego malarstwa XVII w. 
Jest to sztuka jednego z najsil­
niejszych w XVII w. ośrodków, 
z którym zdawna łączyły Gdańsk 
stosunki handlowe i kulturalne. 
Przeszło 50 obrazów zebranych 
na wystawie reprezentuje dzieła 
typowe dla sztuki holenderskiej 
i flamandzkiej XVII w., ilustru 
jąc doskonałe wysokie jej wa­
lory artystyczne.

W 2 salach parteru pokazano 
malarstw'o flamandzkie. Na pier 
wszy plan wysuwa sie tam eie- 
kawy obraz malarza z kręgu 
Joachima Buerkelaera tk XVI.): 
„Sprzedawcy ryb** Ina zdjęciu 
obok). Wymienić naleł.y rów­
nież wielką scene polowania z 
psami osaczającymi bawoła 
(warsztat Snydersa). Krajobraz 
morski odnajdziemy w piekt ycb 
pracach Bonawentury i Tana 
Peetersa, charakterystyczne zaś 
wmetrza kościelne reprezentuje 
twórczość P. Meeffsa.

Sale pierwszego Dietra zawie­
rają pokaz malarstwa holender­
skiego. W'vstawe uzupełniają me 
ble flamandzkie I holenderskie 
XVII wieku.

Dalsze sale zawderają pokaz 
malarstwa holenderskiego- W 
pierwszej sali zgrupowano dzie­
ła z zakresu malarstwa pejzażo­
wego (Nicolas Berchcm, Abra­
ham Begeyn, Jan Wijck, Jan 
Wrijnant. Thomas Heremans. A- 
braham Beerstraten) ze ;ptcjal- 
nym uwzględnieniem typowego 
fila Holandii motywu trzody na 
pastwiskach (Paulus Potter, A- 
riaeven van der Velde) i Im. .Sprzeda vvt
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Oto Stureplan, zwany przez naszych marynarzy 
„placem pod grzybkiem,, — od charakterystycznego 
kształtu poczekalni tramwajowej.

A może właśnie tu spotkał kiedyś 
Krystynę?

Talarek piękną

Piękny jest Sztokholm, 
ne nlice, barwne wystawy 
neony na tle perłowego, r 
nieba, sznnry eleganckich 
to niewątpliwie urzeka cu 
necji Północy" poddawate 
bym to bez reszty, gdyby 
mocno w pamięci szczegół

Czyste, rzęsiście oświetlo- 
sklepowe, różnokolorowe 

ozjaśnionego „białą nocą“ 
samochodów — wszystko 
dzozlemca. Urokowi „We- 
m się i ja. I może czynił- 
nle pewne, tkwiące mi 
y, fakty, nazwiska...

OTO idę piękną, 
tętniącą życiem 
Vasagaten. Za­
trzymuję się 
przed jakąś wy 
etawą sklepową. 

„Atlantiki", „Omegi", „Tisso 
ty“ , złote „Schaifhauseny". A  
może i przed tą wystawą za- 
trzyma} się kiedyś marynarz 
Hejnowicz z s/s „Poznań", ła 

komie spoglądając na wyło- 
tonę tam zegarki... Jestem w 

jednym z licznych domów 
towarowych. Do kupujących

uśmiechają się ekspedientki, 
z wyszukaną uprzejmością 
załatwiają nawet najbardziej 
kapryśnych. A  może właśnie 
w tym domu towarowym, 
kupując flakon „Soir de Pa- 
ris", poznali piękną ekspe­
dientkę „rodaczkę" Krystynę 
— marynarze Puchalski z 
„Kutna", Wiśniowski z „Ko­
łobrzegu“— Tu, ą może 
że na Stureplan — „placu 
pod grzybkiem", jak go na­
zywają nasi marynarze, wpa 
dły w oko trymerowi z „Kra

Słowa: Z. Drabik i M. Fogg•  Muzyka: Jerome Kern
.i »  » t • ■ i

Gdy spotkamy się nad Missisipi 
1 zejdziemy dróżką ał na brzeg, 
znów nas pozna nasza Missisipi 
1 zaszumi pieśnią wszystkich rzek.
Zniknie port 1 ludzi tłum.
1 ścichnie miasta wielki szum, 
spłynie zmierzch, liliowy zmrok, 
zapłonie gwiazd srebrzysty wzrok 
I jak zawsze środkiem Missisipi 
statek będzie pruł drzemiący nurt.
Na pokładzie sennie ster zaskrzypi 
potem pieśń popłynie sponad burt:

!
Missisipi, O Missisipi,
gdy czarny bieg twój wściekłością kipi
my zawsze razem, ty wielka rzeko i my.
Missisipi nasz statek pełny
naszego trudu i stert bawełny
to ty i życie i przeznaczenie i my.

Z tobą dzień, dla ciebie noc. 
wszystek trud, wszystek znój, 
ramion moc, śmiech i łzy 
i twardy ból, zielony brzeg 
i jasność bawełnianych pól.

Missisipi, o Missisipi
śmiech zabierz sercom I krew * nich wypij 
my zawsze razem, ty wielka rzeko i my.

II.

Gdy spotkamy się nad brzegiem rzeki 
Wsłuchaj się w poemat prostych słów,
Bo za chwilę ścichnie śpiew daleki 
I dopiero jutro wróci znów,
W pieśni fal zostawi ślad,
Popłynie z nią w daleki świat,

Spłynie w zmierzch, w liliowy zmrok,
I Jasnych gwiazd srebrzysty wzrok 
Jutro będziesz w Nowym Orleanie,
Potem statek znów powróci tu,
A gdy w naszym porcie znów przystanie.
Noo się zbudzi z głębokiego gnu.

Refren: Missisipi, o Missisipi itd.

Sprostowanie
W numerze 17 (63) „Dziewiątej Pali", jako auto­
ra piosenki „Wieczór w Ustce" podaliśmy ob. 
H. Jabłońskiego, podczas gdy Jej autorem jest 

ob. Adolf Wlktorakl.

kowa" Talarkowi powabne szykował się do odbicia od 
wdzięki jakiejś agentki... nabrzeża Yaertan...

TAK. TO CHYBA 
BYŁO T U -

Hejnowicz, Puchalski. Cóż 
to za jedni? Łatwo przypom 
nisz sobie te nazwiska Czy­
telniku. Pamiętasz tegorocz­
ny proces szczeciński? Mary 
narze Hejnowicz i Puchalski 
odpowiadali .przed sądem za 
utrzymywanie kontaktów z 
andersowsko-brytyjskim wy­
wiadem, którego jedna z licz 
nych ekspozytur uwiła sobie 
przytulne gniazdko w Sztok­
holmie

Jestem na Karlviksgatam. 
Taka sobie cicha ulica, ulica 
jakich w Sztokholmie wiele. 
Zaraz, zaraz... Karlviksga- 
tan? Tak, to tu pod nume­
rem 1 mieszka niejaki Stani­
sław Sierszyński, przedsta­
wiciel znakomitej firmy „Pal 
las“ , do której trafił swego 
czasu w poszukiwaniu tanich 
zegarków Hejnowicz. Od fir­
my „Pallas“ jest niedaleko 
na Sturegatan 19, gdzie 
mieszka p. płk. Wincenty 
Szymaniak vel Szymański, 
kierownik ekspozytury wy­
wiadu andersowsko-angiel- 
skiego w Sztokholmie. Ale
— jak pamiętamy — Hej­
nowicz nie poprzestał na 
tej znakomitej znajomości. 
Prosto od Szymaniaka za­
prowadzono go na Karlavae 
gen 26, gdzie mieści się 
sztokholmska ekspozytura 
sławetnej „Freies Europa“ . 
Tam też poznał drugiego emi 
gracyjnego dostojnika p. dr 
Michała Lisińskiego (doktora
— jakich nauk trudno powie 
dzieć, chyba szpiegowskich...). 
Ten szybko wziął się do rze­
czy: za skradziony polski do­
wód osobisty — 5 zegarków, 
za wiadomości dotyczące o- 
bronności Wybrzeża — 10 ze­
garków, itp.

Inną drogą dotarł do p. 
płk. Szymaniaka marynarz 
Puchalski (z Lisińskim nie 
miał się szczęścia spotkać). 
Puchalski lubił „dziewczyn­
ki“ . Wpadła mu w oko ro­
daczka — piękna Krystyna. 
Znajomość zostaje szybko za 
warta. Ryba połyka przynę­
tę i usłużna panna Krysia 
inkasuje 50 koron. Ale nie 
od Puchalskiego. Jemu to z 
„miłości“ . Ciepłą gotóweczkę 
otrzymuje od swego sutene- 
ra „Kajtka“ — Kazimierza 
Matuszewskiego (zamieszka­
łego przy Oestgoetagatan 83). 
Z ramion nadobnej Krystyny 
wpadł bowiem Puchalski jyo 
sto w objęcia... płk. Szyma­
niaka. Podobnie, za pośred­
nictwem miłych rodaczek i 
ich przyjaciół — agenciaków 
dotarł do Szymaniaka Mie­

czysław Wiśniowski. Jan 
Bi-skupski zaś trafił doń po­
dobnie, jak Hejnowicz — 
przez firmę „Pallas“. Potra­
f i !  się jednak wyrwać z pa­
jęczej sieci, uniknęli losu 
Hejnowicza i Puchalskiego, 
jak i losu Talarka.

Czy łatwo mi było o tym 
wszystkim zapomnieć, gdy 
stałem pod „grzybkiem" na 
Stureplan oczekując tram­
waju?
„MURZYN ZROBIŁ SWOJE

— MURZYN MOZĘ
ODEJŚĆ"

Gdy byłem w kraju, prze­
glądałem dziennik okrętowy 
s/s „Kraków" — statku, na 
którym pływał Stanisław Ta 
larek. W uwagach przy ru­
bryce „Podróż 190/191“ zano­
towano:

„Dnia 19. 11. 1954 r. o 
godz. 15,45 węglarz Stanisław 
Talarek wyszedł ze statku 
na miasto w ramach dnia 
wolnego i tegoż dnia nie po­
wrócił. Również dnia 20. 11. 
1954 r. nie stawił się na od­
jazd. Powiadomiono konsu­
lat.

kpt. Wasilewski”.

Gdy wpisywano tę lako­
niczna uwagę s/s „Kraków“

Trudno mi powiedzieć, w 
jaki sposób wpadł w sidła 
„Freies Europa“ Stanisław 
Talarek. Może spotkał na u 
licy, w domu towarowym, 
czy jakiejś knajpie „życzli­
wego" rodaka z emigracji? 
Lub poszukiwał jak Hejno­
wicz tanich zegarków? Mo­
że wreszcie sprawiła to bie­
gła w miłosnym kunszcie a 
gentka? Jedno jest pewne 
p. dr Lisiński solidnie „za­
opiekował się" Talarkiem i 
Talarek zdezerterował. A  9 
marca 1954 r. „Svenska Dag 
biadet“ zamieściła sensacyj­
ny wywiad ze zbiegłym w 
Sztokholmie z polskiego stał 
ku marynarzem, „Pawłem 
Zawadzkim“ . Taki bowiem 
pseudonim sprezentował Ta­
larkowi p. Lisiński, pobiera­
jąc za sfabrykowany zresztą 
przez siebie wywiad niema­
łe honorarium.

Co było potem? W tej spra 
wie mam tylko strzępy in­
formacji. Trochę dokumen­
tów, trochę wiadomości o- 
trzymanych od przygodnych 
ludzi. Można z nich wywnio 
skować, że p. Lisiński zasto 
sował wypróbowaną zasadę 
— „Murzyn zrobił swoje — 
Murzyn może odejść“. Na 
próżno eksmarynarz powoły 
wał się na daną mu obietni 
cę. że będzie pływać, że za 
mustrują go na jakiś szwedz 
ki statek. Głupiec. Szwedz­
ki Związek Zawodowy Ma­
rynarzy na to by się nie zgo 
dził. Mają przecież swoich.

Podobnie z innymi stat­
kami... ,

KULISY
„KLUBU POLSKIEGO"

W rezultacie Talarek zmy
wa talerze w jakiejś pod­
rzędnej knajpie na przedmie 
ściach Sztokholmu. Zamiesz 
kuje w malutkim pokoiku 
w pensjonacie — „Snaell- 
man“ u p. Danielseon. Łudzi- 
się wciąż, że los jego się od 
mieni i zacznie mu wresz­
cie sprzyjać szczęście. Próż­
no chodzi l błaga o pracę 
„rodaków" na emigracji.

Długo stałem na Jungfru- 
gatan naprzeciw domu pod 
numerem 30. Za oknami na 
pierwszym piętrze widać gu 
stawne firanki i story. Mieś 
ci się tam tzw. „Klub Pol­
ski“ , gdzie zbierają się m°ż 
ni emigracyjnego półświat­
ka. Prezesem klubu jeet pułk. 
Szymaniak, wodzirej rozlicz­
nych sanacyjnych organiza­
cji, m. in. „Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów 
wpada tu dr Lisiński, aktyw 
ny działacz „Zjednoczenia 
Polskiego“ i „Rady Uchodź 
ców“ . Zachodzą też i przed 
stawiciele „opozycji“ : prezes 
oddziału PSL (na Szwecje!) 
Michał Pluciński oraz redak 
tor peeselowskiego miejsco­
wego szmatławca „Nasz 
Znak“ , Waldemar Sobczyk. 
Spotkać tam można i po­
mniejsze agenciny: „Szersze 
nia" vel TokarzewSkiego czy 
„Kajtka" Maruszewskiego.

Jak dowiedziałem się, sjpe 
cjalnością „Klubu Polskie­
go" jest nie tylko rzewne 
rozpamiętywanie starych do 
brych czasów i śpiewanie ka 
waleryjskich piosenek“ („Sza 
ble do boku, lance w dłoń...). 
Klub pracuje ł dla „przysz­
łości“ . W tym też celu 
szymaniaki, liśińscy, Plu­
cińscy czy tokarzewscy 
wciągają tu również e- 
migracyjnych „szaraczków", 
aby zdobyć od nich in­
formacje, dotyczące ich ro­
dzin i znajomych w kraju. 
A  nuż uda się któregoś z 
krewniaków „zrobić“ — 
zwerbować do pajęczej sieci 
wywiadu. Tak, talk panie 
dzieju, odczuwa się ostry 
głód nowych ludzi. „Wsyp“ 
bowiem w Polsce coraz wię­
cej, a amatorów tego rodza­
ju zajęcia coraz mniej.

Zbierają się więc w owym 
klubie wszelkie wypędki e- 
migracyjne. Dla nich przyby 
ły z kraju polski marynarz 
— to źródło forsy, którą moż 
na na nim ewentualnie za­
robić. Piękna Krystyna dosta 
je od łebka 50 koron. Toka- 
rzewski Maruszewski — tro 
chę więcej Jeszcze więcej 
Lisiński i Szymaniak. A co 
dopiero ich „boss“?

„W YBRAŁ WOLNOŚĆ"

Bywał w klubie także Sta 
nisław Talarek. Nie dogadał 
się jednak z „rodakami“ . No 
bo co tu z takim durniem, 
jak Talarek, gadać? Wciąż 
tylko „dookoła Wojtek“ , że 
chce pływać 1 pływać. A  
szpiegować nie łasika? Nie? 
T0 niech zmywa talerze...

INAGYJNA K A R T K A

Karlanaegen 26. Tak, to w tym domu mieści się filia 
„Freies Europa”. Długo stałem przed nim myśląc 

o człowieku, który.*

Talarek „wybrał wol­
ność” — mówiła niedaw­
no „Freies Europa”...

Ale pewnego dnia Talarek 
uwolnił się raz na zawsze 
od tych, doprowadzających 
go do czarnej rozpaczy, tale 
rzy. Nie — nie znalazł w so 
bie dość siły, aby zawrócić 
z drogi, na którą wszedł 19 
lutego 1954 roku. Nie zgło­
sił się do polskiego konsula­
tu, nie powrócił do matki i 
rodzeństwa, do kraju, gdzie 
wspaniałomyślnie wybaczo­
no by mu winę. Nie, niestety, 
tak się nie stało.

Na ulicy Karlavaegen 26 
stoi wysoki pięciopiętrowy 
dom. Właśnie tu, jak mówi­
łem, mieści się sztokholmska 
filia radia „Freies Europa", 
tu urzęduje p. dr Lisiński. 
Po prawej stronie bramy 
znajduje się wejście na klat 
kę schodową. Jazda windą 
na II I  piętro trwa kilkana­
ście sekund. Na tym też pię 
trze znajdują się drzwi, któ 
re gościnnie uchylił swego 
czasu przed Hejnowiczem, a 
później Talarkiem p. Lisiń­
ski. Teraz przez wiele mie­
sięcy kołacze do tych drzwi 
marynarz Stanisław Talarek 
— na próżno. 28 lutego 1955 
r.. podczas ostatniej z tych 
wędrówek puka do nich dwu 
krotnie i dwukrotnie zostaje 
„spławiony“ . Zamykając za 
nim drzwi pracownica „Fre­
ies Europa“ Lena Zirk nie 
widzi już, jak stoi on jesz­
cze kilkanaście minut na 
schodach, jak wreszcie wy­
dobywa nóż i — wbija so­
bie w pierś. Gdy pół godzi- 
ny potem, ok. godz. 15, po­
chylają się nad nim szwedz 
cy policjanci Eriksson i Hed 
berg, denat już nie żył...
. Stanisław Talarek „wybrał 
wolność“ — tak swego cza­
su pisała o nim jako o Paw­
le Zawadzkim „Svenska Dag 
biadet“ . Tak też jego dezer­
cję niedawno określiła cy­
nicznie „Freies Europa“, o 
skarżając za śmierć Talar­
ka... „reżim komunistyczny 
w Polsce“.

* *  *

Pięknie jażą się neony na
Kungsgatan. Nie cieszyły one 
jednak na pewno oczu Sta­
nisława Talarka, gdy ostat­
niej nocy, przed śmiercią, po 
zakończeniu pracy w knaj­
pie, wlókł się do pensjonatu 
„Snaellman“ . przybity bezna 
dziejnością życia, które wy­
brał.

Nie mogłem pozbyć się my 
śli o tym, wędrując barwny 
mi ulicami Sztokholmu...

Nie pamięta. Nie może wy­
tłumaczyć w jaki sposób 
kartka ze stołu profesorskie 
go znalazła się w jej toreb­
ce, a potem w skrypcie po­
wędrowała do Zosi A., która 
z 'kolei „poratowała nią w 
biedzie" Cecylię E. Takie 
nierozgarniętę dziecko! Aż 
dziwne, że ma 22 lata 1 jest 
na 1X1 roku!

Przewodniczący podnosi 
się: — Proszę zaczekać na 
korytarzu na orzeczenie ko­
misji...

* *  *
— Czy członkowie komisji 

mają wątpliwości co dn wi­
ny? — Nikt nie miał wątpli 
wości.

— Zastanówmy się więc 
co do kary... — Prof. Mich- 
niewicz zwrócił się do rzecz 
nika dyscyplinarnego. — 
Wy kolego stawiacie wnio- 
sek...

Długo ważyły się losy trzech 
studentek z WSE. Wniosek 
rzecznika dyscyplinarnego wzbu 
dził zastrzeżenia wśród człon­
ków komisji. Kolejno następo­
wały ich wypowiedzi. Niekiedy 
zapadało milczenie. Nie tylko 
los trzech studentek byi w rę­
kach komisji. Chodziło o dobro 
uczelni, wychowawczy wpływ 
na setki studentów. Studentów 
zdających właśnie wiosenne e- 
gzaminy.

...Zostawić na studiach?... O- 
sunąć z uczelni?... Przecież do­
puściły się oszustwa..., ale przy 
znały się... Żałują swego postęp 
ku... Od tamtego czasu uczą 
się dobrze 1 zachowują popraw 
nie... Ta Stanisława W. wyraź 
nie kręciła... Tak, lecz sama nie 
miała z wyniesionej kartki żad 
nej korzyści... Może rzeczywiś­
cie nie wiedziała, że kartka za­
wędrowała do skryptu...

Prof. Michniewicz stał 
chwilę przy oknie. Od jego 
decyzji zależało, czy trzy 
studentki jeszcze jutro będą 
studentkami...

— A  więc ¿oledzy, po 
gruntownym rozważeniu 
sprawy głosuję za...

*  *  *
Gdy opuszczałem pokój, 

gdzie odbywało się posiedzę 
nie komisji miałem w o- 
czach trzy studentki, (które 
ze spuszczonymi głowami 
przyjmowały słowa przewód

(Dokończenie na str. 2)

niczącego ogłaszającego de­
cyzję. I zadawałem sobie py 
tanie, czy rozumieją one, jak 
wielką szansę otrzymały, gdy 
usłyszały: Kara nagany z 
ostrzeżeniem wydalenia z u- 
czelni.

Ostrzeżenie.
Jeszcze raz zwyciężyła wta 

ra w młodzież, wiara w czło 
wieka.

Trwa w pełni sesja egza­
minacyjna. Na Politechnice, 
w AMG, we wszystkich u- 
czelniach przed komisjami

egzaminacyjnymi stają tysią 
ce studentek 1 studentów. 
Potępiają oni jak najostrzej 
sprawców czynu godzącego 
w honor i cześć studenta.

Polska Ludowa ufa mło­
dzieży i wierzy jej. Wierzy, 
że w szeregach swej młodej 
inteligencji znajdzie ludzi 
gruntownie wykształconych, 
głęboko oddanych sprawie 
socjalistycznego budownic­
twa, ludzi bezwzględnie ucz­
ciwych.

Tej wiary studentom za­
wieść nie wolno.

Stanisław Ostrowski

MORSKIE 
WROTA POLSKI

(Dokończenie
sował znacznie prostszą 1 
tańszą metodę gięcia na zi­
mno. Przed 5-cioma laty 
przygotowanie detali na je­
den statek pochłaniało 2—3 
miesiące, a obecnie wystar­
czy miesiąc na obróbkę de­
tali dla 4 statków.

Byłem również w Pań­
stwowej Szkole Morskiej w 
Gdyni. Sale wykładowe, pięk 
nie wyposażone warsztaty, 
hale sportowe...

Widziałem przyszłych ma­
rynarzy na wykładach, na 
boisku »portowym, w war­
sztatach. Przyjemnie było 
obserwować tę energiczną, 
pełną zapału młodzież. Rado 
sna jest jej przyszłość.

I jakby ćUa kontrastu przy 
padek zetknął mnie z ludźmi 
z innego świata. Spotkanie 
to nastąpiło w Inter-Clubie. 
Poznałem Johannesa Loren­
za, marynarza norweskiego 
statku „Elisabeth Jansen". 
Wysoki, szczupły m ę ż c z y z n a .  

Siwizna przypruszająca jego 
włosy wskazywała, że prze­
szedł niejedno. Lorenz jest

na str. 2)
z zawodu mechanikiem, ale 
pływa jako palacz.

— Dlaczego palacz? — 
zdziwiłem się.

— Takie życie — mary­
narz uśmiechnął się gorzko. 
Lorenz jest z pochodzenia 
Duńczykiem, mieszka w 
Szkocji, pływa na statku nor 
weskim. — Bezrobocie — wy 
jaśnia. Kiedyś i polskim ma 
rynarzom było tak samo 
trudno. Od dawna pływam do 
Gdyni, znam dobrze ich ży­
cie.

Opuszczałem Gdynię póź­
nym popołudniem. Słońce 
staczało się w siną mgłę za- 
snuwającą horyzont. Ale mo 
rze jeszcze świeciło leniwym 
ruchem fal. Na tej świetli­
stej płaszczyźnie rysowały 
się sylwetki dwóch dużych 
statków zmierzających do 
portu. Na ich spotkanie wy­
chodził biały, imponujący 
statek, na którego dziobie 
można było odczytać napis 
„Warszawa“.

G. FIODOROW

PRZED SE20REM
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Sezon letni zbliża się szyb­
kimi krokami. Będziecie 
chcieli na pewno Jak co 
roku korzystać z morskich 
kąpieli? Oczywiście, Jeśli 
przebrniecie szczęśliwie
przez szeroki pas brudów 1 
nieczystości, ciągnący się 

wzdłuż plaż trójmiasta.

ST R ASZ NY  BŁĄ D 
KOLEGI ORZESZKA

Na plaży chce się pić? Nic 
nie szkodzi: w morzu dosyć 
jest wody: — takiego zdania 
jest PSS, wychodząc z za­
łożenia, te utrzymywanie w 
stanie używalności kiosków 
przy plaży Jest niepotrzeb­

nym luksusem.

Ci, którym nie uda się prze­
drzeć przez pas śmieci do 
morza, będą mogli urozma­
icić sobie czas lekturą prze­
pisów, głoszących, czego na 
plaży robić nie wolno. Bę­
dzie to jednocześnie poży­
tecznym ćwiczeniem bystro­
ści umysłu, której wiele 
trzeba, aby odcyfrować na- 

wpól zatarte napisy.

»— tak więc widzimy, te 
w oparciu o doświadczenia 
lat ubiegłych musimy w spo 
sposób dobitny podkreślić 
takt zrozumienia w pełni 
wagi, celu 1 Istoty Dnia 
Dziecka, oraz Jego znacze­
nia dla kształtowania się 
świadomości naszych naj­
młodszych obywateli. Proszę 
o wysuwanie konkretnych 
wniosków“  — zakończyła 
krótki referat przewodniczą­
ca zakładowego komitetu or­
ganizacyjnego „Dnia Dziec­
ka“ .

Następnego dnia trzech goń 
ców i pięciu co aktywniej­
szych pracowników zbierało 
podpisy na Uście opatrzonej 
w treść jasną, krótką 1 prze­
konywającą:

„Wobec braku odpowied- 
nloh funduszów, świadomy 
swych obowiązków ojciec, 
matka, dalsza rodzina i po­
stronny obywatel winien 
przynieść z domowe] biblio­
teki książkę o odpowiadają­
ce] tematyce i złożyć do ju­
tra na ręce obywatelki prze­
wodniczącej Komitetu Obcho 
du Dnia Dziecka w zakła­
dzie N... Dobra książka bę­
dzie najlepszym podarun­
kiem dla naszych najmłod­
szych“ .

Kolega Orzeszek nie miał 
domowej biblioteki. Jednak 
świadomy swych obowiąz­
ków wobec społeczeństwa, 
skoczył do pobliskiej księ­
garni 1 kupli dwie kolorowe 
książki z obrazkami.

* *  *
Chór świetlicowy i  za­

przyjaźnionej instytucji koń­
czy! właśnie siódmą z kolei 
pieśń okolicznościową, kiedy 
spóźniony Orzeszek wsuwał 
nieśmiało swó' skromny dar 
pod stosy ciężkich, pięknie 
oprawnych tomów, które
przynieśli dzieciom Jego ko­
ledzy 1 koleżanki.

„Jestem człowiek mały,
ignorant — ubliżał sobie w 
duchu — to wstyd i obraz
skąpstwa, przynosić takie
dwie małe, skromne kslążecz 
ki. Nigdy nie przypuszcza­
łem, te tyle grubych 1 pięk­

nych tomów napisano dla 
dzieci — pomyślał z rozpa­
czą i schował się w naj­
ciemniejszym kącie sali.

Wreszcie przystąpiono do 
rozdawania książek. Kolegi 
Orzeszek zakrył twarz dłoń­
mi, aby nikt nie widział, 
jak bardzo wstydzi się za 
tak skromny, nieodpowiedni 
podarunek, Kiedy wreszcie 
odważył się spojrzeć na salę, 
zdrętwiał ze zdziwienia. Zl* 
niewdzięczne dzieci,  ̂ witatj 
prześliczne tomy krzywią* 
się i grymasząc. Niektóre 
nawet, o zgrozo, dłubały w 
nosie, zaś jasnowłosy bobas 
darł się spazmatycznie — 
„mamo, mamo, Ja chcę ba- 
lona... każ tej glube] pani, 
zęby mi dala balona...“ .

Niedobre, niedobre dzieci 
— pomyślał orzeszek. Oto 
Jak wychowuje się naszą 
dziatwę — westchnął smut­
no. Nagle zauważył jednego, 
jedynego na sali chłopczyka, 
który z rozjaśnioną buzią, 
wodził palcem po kartkach 
książki 1 śmiał się do roz­
puku. Zdziwiony Orzeszek 
zbliżył się na palcach i zaj­
rzał w otwartą książkę, a 
potem serce zaczęło mu bić 
gwałtownie i mocno. To by­
ły bajki, jego... Orzeszka, tj. 
nie... to bvły baiki Brzech­
wy, cienkie, skromne Ksią­
żeczki — podarunek kolegi 
Orzeszka.

*  *  *
— No wiesz, powiedziała 

przechodząca obok Orzeszka 
żona głównego księgowego 
do ojca rodziny. -  Nareszcie 
będę miała spokój- Oddawna 
marzyłam o tym, aby mleć 
komplet Sienkiewicza i listy 
Żeromskiego Jaka szkoda, że 
nie mamy więcej dzieci.

— Psia kość — zamruczał 
ojciec rodu — Lasocki z go­
spodarczego dostał „Bieg do 
Frarala“ , a Martynko z kasy 
„Burzę“  l „Piotra 1“ . Trze­
ba będzie czekać do następ­
nego Dnia Dziecka. A ta 
pech...

I wtedy kolega Orzeszek, 
w pełni zrozumiał swój 
straszny błąd.
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Drogi obniżki 
kosztów własnych
w budownictwie

Od wyników produkcyj 
nych budownictwa zależy 
wiele dziedzin naszego ży 
cia. Od tego, jak i za ja­
ką cenę budujemy, uzależ 
nione są w znacznej mie­
rze nasze warunki miesz­
kaniowe, rozwój opieki 
lekarskiej, szkolnictwa, 
handlu, przemysłu itd. 
Dlatego walka o obniżkę 
kosztów w budownictwie 
staje się problemem in­
teresującym nie tylko 
przedsiębiorstwa budowla 
ne, lecz i całe społeczeń­
stwo.

Jak wiemy, partia po­
stawiła przed budownic­
twem zadanie obniżenia 
w ciągu 1954—55 r. kosz­
tów o 7 proc. Wykonanie 
tego zadania wymaga 
wielkiej mobilizacji załóg 
i uwzględnienia szeregu 
czynników.. Zorganizowa­
na niedawno przez Wy­
dział Ekonomiczny KW 
PZPR w Gdańsku nara­
da dyrektorów i sekreta­
rzy podstawowych orga­
nizacji partyjnych przed­
siębiorstw budowlanych, 
pozwoliła na przegląd do­
świadczeń w walce o ob­
niżkę kosztów oraz na 
skontrolowanie stopnia re 
alizacji uchwal konferen­
cji partyjno - ekonomicz­
nych w budownictwie.

ZACZĄC 
OD WŁASNYCH 

INWESTYCJI
Jako pierwszy zabrał 

w dyskusji głos tow. Z. 
Kasprzak, naczelny dyrek 
tor Gdańskiego Zjednoczę 
nia Instalacji Przemysło­
wych. które w II półro­
czu ub. r. zajęło przodu­
jące miejsce w skali kra­
jowej i w dalszym ciągu 
utrzymuje się w czołów­
ce.

W osiągnięciu tego miej. 
sca odegrały niemałą ro­
lę planowe inwestycje, a 
zwłaszcza wybudowanie 
bazy materiałowej w No­
wym Porcie, co pozwoliło 
na zlikwidowanie 2 ma­
gazynów w Sopocie i Oli­
wie oraz na przeniesienie 
transportu z Sopotu. Co 
to dało w  efekcie?

Jeśli chodzi o pracę tran­
sportu — to łatwiejszą dys­
pozycję wozami, zlikwido­
wanie zbędnych przelotów z 
miejsca postoju na bazę oraz 
punktualne rozpoczęcie dnia 
pracy. Posiadanie zaś bazy 
z własną bocznicą kolejową 
zwiększyło dostawy tanimi 
środkami lokomocji z całko­
witym prawie pominięciem 
usług transportu obcego oraz 
na pełniejsze wykorzystanie 
taboru własnego. To skoma­
sowanie transportu 1 zaopa­
trzenia w jednym miejscu 
dało od razu widoczne efek­
ty ekonomiczne, gdyi w cią­
gu tylko ub. r. przyniosło 
GZIP przeszło pól miliona 
zł oszczędności.

Na tle tych osiągnięć 
zrozumiałe było rozgory­
czenie tow. Burzymskie- 
go, naczelnego dyrekto­
ra ZBM Gdynia, który u- 
bolewał, że centralne za­
rządy nie mają zupełnie 
zrozumienia dla potrzeb 
inwestycji własnych. I 
dlatego ŻBM Gdynia nie 
może wywalczyć sobie bu 
dowy generalnej bazy ma 
teriałowej, chociaż poroz­
rzucane drobne składowis 
ka sprzyjają marnotraw 
stwu i nagminnym „prze­
ciekom“ materiałów. O- 
czywistym dowodem tego 
są wyrastające jak grzy­
by po deszczu. , drobne 
budyneczki prywatne w 
okolicach placów budów.

KONTROLA —
ALE JAKA?

Sama planowość w 
inwestycjach nie jest w 
stanie zapewnić sukce­
sów. Aby przedsiębior­
stwo mogło pracować do­
brze, nię wystarczy wy­
tyczenie realnej linii po­
stępowania i wykonaw-
stwa zadań — trzeba rów 
niet stale i sukcesywnie 
kontrolować je.

Taką ■właśnie metodę pra­
cy przyswoiło sobie GZIP. 
Tam kierownicy odcinków i 
budów stale są informowani 
o kształtowaniu się kosztów 
na budowach. A comiesięcz­
ne analizy porównawcze z 
wykazaniem popełnionych 
błędów przesyłane są do wy­
jaśnienia kierownikom odcin­
ków budowlanych, na któ­
rych ponadto ciąży obowią­
zek utrzymywania stałego 
kontaktu z księgowością 
zjednoczenia 1 uzgadniania 
właściwej dokumentacji pier­
wotnej. System taki pozwala 
na szybkie wyłapywanie wy­
kroczeń przeciwko dyscypli­
nie finansowej i zapobiega^ 
nie złu.

Że taki system zdaje 
praktycznie egzamin „na 
piątkę“ świadczyć mo­
gą wyniki. GZIP w

I kwartale br. uzys­
kało akumulację bilan­
sową, wynoszącą 13,1 
proc. zamiast planowanej 
7.55 proc., zaś produkcyj 
ną — 12,7 proc. wobec 
planowanej 8,6 proc. Te 
wyniki przemawiają same 
za siebie i zachęcają in­
ne przedsiębiorstwa do 
ścisłej kontroli wykonaw 
stwa i stałej analizy po­
pełnianych błędów.
LIM ITY NA WYROST
Obowiązujące od prze­

szło dwóch lat w budow­
nictwie limitowanie ma­
teriałów nię daje prak­
tycznie zbyt dużych efek­
tów, gdyż jest prowadzo­
ne niewłaściwie. Na o- 
gromnej większości bu­
dów zużywa się nie tyle 
materiałów, ile wynika 
z kubatury budynku, lecz 
Ile kierownik zapotrzebu­
je. I  jak długo praktyka 
„limitów na wyrost“  nie 
zostanie wykorzeniona, 
tak długo zarządzenie to 
będące ważną pomocą w 
walce z marnotrawstwem, 
nie da spodziewanych wy 
liików.

Bo cóż z tego, że poszcze­
gólne odcinki budowlane usi­
łują wprowadzać je u siebie, 
gdy istnieje tendencja, na 
którą zwraca! nwagę tow. 
Burzymski — do limitowania 
materiałów Jedynie... na pa­
pierze. Bo z wygodnictwa 
(znów ten brak centralnej 
bazy materiałowej!) pakuje 
się na place budów znacz­
nie więcej niż potrzeba ma­
teriałów. A potem cześć ich 
ulega, rzecz prosta, zniszcze­
niu.

PRZEROSTY 
I  NADMIARY

Idąc śladem poszukiwań 
oszczędności nie można 
przemilczeć wciąż jeszcze 
nie przełamanych do koń 
ca „tendencji chomikar- 
skich“ . gromadzenia nad­
miernych zapasów ma­
teriałów, a także tenden­
cji do zbytniej rozbudo­
wy aparatu administracyj 
r.ego. Tu można by mno­
żyć przykłady, ale ogra­
niczymy się tylko do .kij­
ku. aby nie nużyć czytel­
nika.

A więc: 200 pracowników 
umyshmych, przesuniętych 
w I kwartale br. do pro­
dukcji lub zwolnionych w 
ZBW-24, bez udziału których 
przedsiębiorstwo pracuje har 
monijnie i w kwietniu wresz 
cle „zmieściło się“  w kosz­
tach własnych.

A więc: 120 wozaków za­
trudnionych w ub. r. w 
ZBM — Gdynia i zreduko­
wanych w br. do liczby 25
— co nie odbiło się wcale 
na terminowości dostaw ma­
teriałów.

A  więc: zapasy ponad­
normatywne w ZBIM, sięga­
jące w marcu a milionów 
zł, o czym mówił tow. Zu- 
rawiec, czy przekroczenie 
tamże kosztów' materiało­
wych biurowych w ub. r, o 
przeszło 100 tys. zł.

Oto kilka tylko przykła­
dów ilustrujących nagminne 
jeszcze w budownictwie zja­
wisko nadmiernego gromadzę 
nia materiałów i sprzętu, zja 
wisko przerostów administra­
cyjnych. Rzecz prosta, że 
taki stan rzeczy nie jest 
grzechem wszystkich zjed­
noczeń budowlanych, że wie­
le z nich uporządkowało już 
swą gospodarkę materiałową
— jak np. ZBM — Gdynia, 
które zamknęło ubiegły rok 
stanem zapasów o i  milion 
zł niższym od przewidzia­
nych normatywów — ale w 
wielu jeszcze pokutuje przy­
zwyczajenie do gromadzenia 
nadmiernych zapasów.

CO DAŁY KONFEREN­
CJE PARTYJNO - 

EKONOMICZNE

Organizowane w ub. r. 
w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych konferencje 
partyjno - ekonomiczne 
w dużej mierze zaktywi­
zowały szerokie masy pra 
równików budowlanych i 
skierowały uwagę organi­
zacji partyjnych, rad za­
kładowych t administra­
cji na sprawę obniżki ko­
sztów.

Ale po okresie wzmożo­
nej działalności, poprze­
dzającej konferencje, na­
stąpił spadek energii, na­
stąpiło samouspokojenie. 
Nie kontrolowano należy­
cie przebiegu realizacji 
podjętych uchwał, nie u- 
suwano przeszkód, które 
hamowały marsz naprzód.

Toteż w roku bie­
żącym inaczej trzeba po­
dejść do tej sprawy. Kon 
ferencje są bardzo po­
ważnym środkiem walki 
o obniżkę kosztów — ale 
trzeba, aby uchwały w y­
pływające z nich koncen­
trowały się na kilku wę­
złowych zagadnieniach, a 
realizacja ich była wni­
kliwie kontrolowana.

J. K.

N o w a  m etoda
leczenia niemowląt
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Duży odsetek śmiertelności 
niemowląt spowodowany jest 
chorobami przewodu pokarmo­
wego, m. in. biegunką jak rów­
nież zakażeniami dróg odde­
chowych. Pracownicy naukowi 
Instytutu Matki i Dziecka w 
Warszawie, badając te zagadnie­
nia, opracowali metodę leczenia 
opartą na pracach znakomitego 
uczonego radzieckiego, prof. Pa­
wiowa.

Dotychczas leczenie niemo­
wląt, które uległy zakażeniom 
przewodu pokarmowego lub 
dróg oddechowych, polegało na 
podawaniu im środków pobudza 
jących czynności organizmu. 
Naukowcy z Instytutu zastoso­
wali natomiast środki uspoka­
jające i nasenne, które w znacz 
nym stopniu zwalniają proces 
przemiany materii, wywierając 
korzystny wpływ na przebieg 
choroby. Nowy sposob leczenia 
dał w wielu wypadkach dobre 
rezultaty.

Metoda ta, wielokrotnie wypró 
bowana w Instytucie Matki i 
Dziecka, stosowana jest już rów 
niei w szpitalach dziecięcych. * I
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nie ma lekarza szkolnego?
W grudniu ub. r. zdarzył się taki wypadek: syn 

mój wyjeżdżał do Zakopanego na wczasy zimowe 
zorganizowane dla dzieci w wieku szkolnym. Trzeba 
więc było zgłosić się do lekarza szkolnego, który po zba 
daniu dziecka miał wypełnić kartę zdrowia. I wtedy 
rozpoczęła się pogoń za lekarzem szkolnym. — W szko­
le nie było go od dwóch tygodni. W przedszkolach, 
którymi również się opiekował, nikt nie mógł powie­
dzieć, gdzie jest lekarz. Nie wiedział również nic 
o „zaginionym“ lekarzu miejscowy ośrodek zdrowia.

Dopiero przypadkiem do­
wiedziałam się, że lekarz od 
dwóch tygodni jest na kur­
sie, a Wydział Zdrowia 
nie przewidział zastępstwa. 
Rzecz działa się w Oliwie.

SPRAWA TRUDNA
I PALĄCA

Wypadek ten był sygna­
łem wskazującym na potrze­
bę zajęcia się całokształtem 
problemu pracy lekarzy 
szkolnych. Zwłaszcza teraz, 
kiedy tysiące dzieci przygo­
towują się do wyjazdu na 
kolonie letnie, sprawa leka­
rzy szkolnych stała się palą­
cym zagadnieniem. Wiado­
mo, że właśnie lekarze szkol 
ni wydają opinię o zdrowiu 
dziecka i kierują je na od­
powiednie wczasy - kolonie, 
obozy czy do domów zdro­
wia.

Czy jednak te kadry lekar 
skie, które opiekują się mło­
dzieżą szkolną, są w stanie 
podołać temu zadaniu.

W Wydziale Zdrowia w Gdań­
sku poinformowano mnie, że 
owszem, są trudności, bo jalc 
wiadomo na jednego lekarza 
szkolnego przypada 3.800 dzieci. 
Ale jakoś to się „łata“  studen­
tami V roku Akademii Medycz­
nej, i szkoły nie odczuwają spe­
cjalnego braku opieki lekar­
skiej.

Większość lekarzy pra­
cuje w oświacie tylko na 
pól etatach, resztę dnia po­
święcając na pracę w klini­
kach, przychodniach, ośrod­
kach zdrowia. Na opiekę 
nad dziećmi szkolnymi po­
zostaje im stosunkowo nie­
wielka ilość godzin. Poza 
tym część lekarzy szkol­
nych — to studenci ze star­
szych lat Akademii Medycz 
nej. Np. w Gdańsku na 29 
lekarzy szkolnych tylko 13 
posiada dyplomy. Studen­

tom zaś w czasie egzaminów 
trudno jest pracować zawo­
dowo.

W PRAKTYCE 
JESZCZE GORZEJ

Przyjrzyjmy się teraz pra 
cy lekarzy w szkołach. Oto 
w szkole nr 12 w Siedlcach 
przewiduje fię, że lekarz ma 
przyjmować dwa razy w ty­
godniu po 3 godziny dzien­
nie. W praktyce jednak wy­
gląda to zupełnie inaczej. 
Lekarz przychodzi do szkoły 
od czasu do czasu, od przy­
padku do przypadku. Tłuma 
czy to tym, że ma obowiąz­
kowe dyżury w klinice. A  
trzeba wiedzieć, że W szkole 
tej jest 854 dzieci. Nawet 
gdyby lekarz ordynował re­
gularnie, to i tak mógłby zba 
dać w ciągu tygodnia tylko 
40. Ażeby więc zbadać wszy­
stkie dzieci w tej szkole, mu 
siałby poświęcić na to 5 mie 
sięcy. Oczywiście w takich 
warunkach nie może być mo 
wy o profilaktyce, a tym- 
bardziej o znajomości stanu 
zdrowia dzieci.

Szkolą nr 12 nie jest wyjąt­
kiem. Oto w szkołach nr 36, 23 
i w Technikum Gastronomicz­
nym w Oliwie lekarza od grud 
nia do końca kwietnia br. w 
ogóle nie było, chociaż powinien 
tam przyjmować dwa razy w 
tygodniu po 3 godziny.

W szkole nr 4 w Dolnym Gdań 
sku dziećmi opiekuje się student 
ka 5 roku medycyny. Przyjmu­
je tylko raz w tygodniu, a w 
okresie egzaminów gabinet le­
karski jest w ogóle nieczynny.

Nie lepiej przedstawia się pra­
ca higienistek szkolnych. Np. 
w Gdańsku jest ich tylko 37, a 
większość — tak samo jak i le­
karze — pracuje tylko na pół 
etatach. Każda higienistka ma 
obowiązek opiekować się 1.500 
dziećmi — w praktyce liczba 
ta jest o wiele większa.

BOLĄCZKI,
KTÓRE MOŻNA USUNĄĆ

Te szczupłe kadry służby

Ponad stu statkom udzielił pomocy w czasie zirno- 
wo-wiosennym na Bałtyku lodołamacz PRO „Swiato- 
wid“ Załoga „Światowida“ przy bardzo trudnych wa­
runkach atmosferycznych wprowadziła do portu szcze 
emskiego około 750 statków.

Mimo wielu trudności i niesprzyjających warun­
ków w okresie zimowym załoga dobrze opiekowała się 
swoją jednostką, przedłużając o 5 miesięcy okres eks­
ploatacyjny statku. Dobry stan jednostki potwierdził 
przegląd techniczny, jaki odbył się ostatnio w Gdań­
skiej Stoczni Remontowej.

Na zdjęciu: lodołamacz „Światowid“ ic basenie 
Gdańskiej Stoczni Remontowej.

Fot. Z. Kosycarz

zdrowia, zatrudnione w pla­
cówkach oświatowych, czę­
sto nie mają odpowiednich 
warunków pracy. W Gdań­
sku są 24 lekarskie gabinety 
szkolne i 15 dentystycznych. 
Często są one nieodpowied­
nio zaopatrzone, a w niektó­
rych brak nawet najprymi­
tywniejszych sprzętów i na­
rzędzi lekarskich.

Wiele do życzenia pozo­
stawia również współpraca 
lekarzy szkolnych z wycho­
wawcami . i nauczycielami. 
Zdarza się, że kiedy lekarz 
przyjmuje w szkole, nauczy­
ciel lub wychowawca nie 
zwalnia dziecka z lekcji na 
badanie. A  więc nawet te 
ograniczone godziny pracy 
lekarza nie są w pełni wy­
korzystane.

Tak przedstawia się sprawa o- 
pieki lekarskiej nad młodzieżą 
w szkołach podstawowych, ogól­
nokształcących i przedszkolach. 
A  jak jest w szkołach zawodo­
wych i bursach?

— Młodzież szkół zawodowych 
— powiedział na jednej z narad 
dr Krajewski, dyrektor Central 
nej Poradni dla Matki i Dziecka 
W Gdańsku — faktycznie jest 
poza zasięgiem opieki lekar­
skiej.

Sytuację częściowo ratuje 
poradnia międzyszkolna przy 
ul. Barlickiego we Wrze­
szczu. Cóż, jednak, kiedy lo­
kal ten jest tak ciasny, że 
nie może być mowy o tym, 
by personel poradni zaopie­
kował się całą młodzieżą po­
zostającą bez opieki lekar­
skiej w szkole.

WNIOSKI WYCIĄGNĄĆ 
NIE TRUDNO

Jakie wynikają z tego 
wnioski? Przede wszystkim 
trzeba, aby wydziały zdro­
wia bliżej zainteresowały Się 
pracą lekarzy szkolnych, po­
znały ich trudności — ot cho 
ciażby takie, jak w szkole 
nr 12. Należy również zasta­
nowić się nad zastępstwami 
w  wypadkach gdy lekarz cza 
sowo nie jest w stanie obsiu 
giwać danej szkoły (np. le­
karz - kobieta korzystająca 
z urlopu macierzyńskiego).

Nowe zarządzenie Minister 
stwa Zdrowia przewiduje jed 
nego lekarza na 2.000 dzieci. 
Oczywiście lekarzy nie ma­
my za dużo i niełatwo bę­
dzie zarządzenie to zrealizo­
wać. Można jednak luki w 
opiece lekarskiej nad mło­

dzieżą szkolną wypełnić w 
inny sposób.

Opieka lekarska w szkole po­
lega głównie na profilaktyce. 
Dlatego też zadanie to mogą 
wykonywać nie tylko lekarze dy 
plomowani. Funkcję tę mo­
że pełnić również felczer. 
Mamy kilka szkół felczerskich, 
a absolwenci ich często nie są 
należycie wykorzystywani. Czy 
nie można by ich zatrudnić w 
szkołach, przedszkolach itp.?

Poza tym poważna rezer­
wa sił lekarskich znajduje 
się w naszej Akademii Me­
dycznej. Jak wynika z da­
nych Wydziału Zdrowia Pre 
zydium Woj. RN, 20 proc. lęka 
rzy nie pracuje dotąd w lecz 
nictwie otwartym. Lekarze 
ci mogą więc objąć opiekę 
nad placówkami oświaty, np. 
nad szkołami i przedszkola­
mi oraz placówkami resortu 
zdrowia — żłobkami, porad­
niami itp.

Trudności finansowych w 
zaangażowaniu nowych kadr 
lekarskich nie powinno być. 
gdyż budżety wszystkich na 
szych miast przewidują po­
ważne zwiększenie sum pre­
liminowanych na zdrowie.

Przekazuję te spostrzeże­
nia i wnioski pod rozwagę 
czynników, odpowiedzial­
nych za opiekę zdrowotną 
nad naszym najmłodszym po 
koleniem. Wydaje mi się, że 
ze względu na doniosłość za­
gadnienia wymaga ono wni­
kliwego i troskliwego rozpa­
trzenia.

A.Diemientjewa
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„Mazury i Warmia”
„Chcemy, aby pismo nasze 

uczestniczyło w przemianach 
zachodzących w krainie ty­
siąca jezior Aby stolo się 
wlaśnością wszystkich, potna 
gając w pracy i iyciu~. Chce 
my pomagać naszym litera­
tom, plastykom t artystom 
w tworzeniu socjalistycznej 
kultury".

Słowa powyższe czytamy 
w redakcyjnej przedmowie 
do nowego pisma społeczno- 
kulturalnego pt. „Mazury I 
Warmia“ , wydawanego obec 
nie w województwie olsztyń 
sklm O ile można sądzić 
na podstawie pierwszego r.u 
meru „Mazurów 1 Warmii" 
- r  pismo to ma szanse speł­
nienia zadania postawione­
go w swych programowych 
założeniach.

Dobór pozycji w numerze 
pierwszym — zawierającym 
m. in. omówienie spraw tea 
tru. plastyki 1 rtichu amator 
skiego w woj. olsztyńskim — 
wskazuje, że kolegium re­
dakcyjne starało się objąć 
tematyką artykułów jak naj 
większy zakres zagadnień. 
Pismo jest więc mocno zwią 
zane z terenem — i to na­
leży zapisać na jego do­
bro. Niestety, forma literac­
ka większości artykułów po 
zostawia jeszcze dużo do ży­
czenia.

Należy dodać, te numer 
pierwszy pisma „Mazury i 
Warmia“ ma szczególny cha 
rakter: poświęcony jest bo­
wiem głównie 500 rocznicy 
powrotu ziem pomorskich 
do Macierzy oraz 10-leciu 
Polski Ludowej. I tutaj nale 
ży stwierdzić, że o ile 10-le- 
cie znalazło w piśmie swe 
właściwe odbicie (opowiada­
nie W. Zameckiego „Trak­
torzysta“, „List z Warsza­
wy“ L. Golińskiego i in., O 
tyle druga z wymienionych

rocznic została pitrakli. wa­
fla jak gdyby marginesowo, 
jej nie dość staranne opraco 
wanie wyraźnie rzuca się w 
cezy. Dowodem — artykuł 
A Wakara pt . Niektóre pro 
bierny 500-leeia“. stanowią, 
cy jak gdyby zlepek róż­
nych. słabo ze sobą powiążą 
nych, informacji

Interesującą pozycją pis­
ma jest fragment sztuki T. 
Gutkowskiego „Sojusrniey“, 
której akcja dzieje się w o- 
kresie plebiscytu na zie­
miach warmijskich — świad 
czący o dramaturgicznym ta 
lencie autora.

Szata graficzna pisma, Jej 
szablonowość — może wzbu 
dzić pewne zastrzeżenia. No 
— ale to dopiero numer 
pierwszy. W następnych re­
daktorzy „Mazurów i War­
mii“ mają okazję do reha­
bilitacji.

„Mazury 1 Warmia" — to 
pismo, które na terenie ol­
sztyńskiego okręgu odegra 
niewątpliwie ważną kultu­
ralną rolę. W jej należytym 
spełnieniu składamy redak­
cji pisma serdeczne, kole­
żeńskie życzenia.

O p o w ie ść  rad ioo fice ra  » G o ftw a ld a «  
Jana Arczyńskiego <5>

Teraz byliśmy już razem we trójkę: Na­
wrot, Lasek i ja — kontynuuje swą opo­
wieść Arczyński. — Barak Kaobsiung — 
Hotel miał być dla nas wielomiesięcznym 
więzieniem. Jakże długo, nieznośnie drę- 
cząco długo, wlókł się każdy dzień nie­
woli! Jak bardzo tęskniliśmy za wolno­
ścią, za naszymi najbliższymi, za krajem, 
A  tu, tymczasem, na Taiwanie nic nie 
wskazywało na to, że nasza niedola 
wreszci się skończy. Z wyrazu twarzy pil 
nująęych nas bezustannie policjantów nic 
nie można wywnioskować. Wierzyliśmy 
jednak głęboko, że wrócimy do domu, 
że w kraju na pewno robi się wszystko, 
aby doprowadzić do naszego powrotu, że 
cała postępowa opinia publiczna świata 
jest za nami i Czang Kai-szek będzie mu 
sial w końcu ustąpić.

Jeden z pilnujących nas policjantów, sy 
nalek byłego szefa policji w Szanghaju, 
przezwiskiem „Piter“ usiłował prowadzić 
z nami dysputy polityczne. Usłyszał od 
nas parę nieprzyjemnych dlań rzeczy, 
wpadł w złość 1 odtąd szykanował nas 
na każdym kroku. Gdy żądaliśmy pój­
ścia do kina odmawiał kategorycznie, mó­
wiąc, że „on sobie nie życzy, aby komu­
niści deptali piękną ziemię Tajwanu“, Za­
żądaliśmy rozmowy z kapitanem poiicji 
Czangiem. A  gdy „Piter“ tego też odmó­
wił zagroziliśmy, że pójdziemy doń sami. 
Wówczas „Piter" uderzył na alarm, że 
buntujemy się. Wnet przyjechało samo­
chodami 12 zbirów, otoczyli baraki i wy­
wołali na plac tow. Nawrota. Zagrozili, że 
jeśli nam wszelkie bunty nie wywietrze­
ję z głowy, oni nas po prostu rozstrzela­
ją. Wychodzenie do miasta zostało wstrzy 
manę. W ten sposób pozbawiono nas tej 
jedynej rozrywki, jaką było kino.

Po jakimś czasie' przyjechał do nas ko­
mandor Li z „nowinami“ , jakoby już 
wszyscy marynarze z „Gottwalda" podpi­
sali podania o azyl, więc jaki jest sens, 
aby nasza trójka ciągle się upierała? My 
mu nie wierzyliśmy ani słowa j odesła­
liśmy go z kwitkiem.

Listy przesialiśmy otrzymywać. Tow. 
Nawrot w ogóle nie dostał z kraju ani 
jednego listu. Ja do rodziny wysłałem 
przeszło 30 listów, a jak się teraz do­
wiedziałem, do kraju doszły tylko 2 pocz­
tówki i 1 list. Reszta leży chyba do dziś 
dnia w asehiwach czangkaiszekowskiej 
policji.

Jedzenie psuło się z dnia na dzień Czę­
sto był0 tak wstrętne, że nie można go 
było przełknąć. Składało się z wody, gar­
ści ryżu i paru ziemniaków. Bez odrobi­
ny tłuszczu. Nic też dziwnego, że zaezęliś 
my słabnąć.

Po jakimś czasie zjawił się znowu u 
nas niestrudzony komandor Li z tłuma­
czem, który odczytał nam rozkaz, pod­
pisany przez jakiegoś czsngkaiszekow- 
skiego generała. Powiedziano w nim, że 
statek „Gottwald" zostaje skonfiskowany, 
a jego załoga nie będzie repatriowana do 
Polski. Stąd też — oświadczono nam — 
macie tylko dwa wyjścia: albo podpi­
szecie podanie o azyl. polityczny j przyłą­
czycie się do „wolnego świata", albo po­
wędrujecie do specjalnego obozu...

Wówczas odpowiedzieliśmy wszyscy 
trzej, że podania o azyl nie podpiszemy, 
że to wszystko co robią z nami na Taiwa­
nie jest bezprawiem, i  że mogą nas, cho-

ciażby zaraz, przewieźć do obozu. Li wy­
raźnie speszony naszą odpowiedzią, zaczął 
kręcić i oświadczył, że daje nam 7 dni do 
namysłu. My na to: „Nie trzeba czekać 
7 dnL Nam się śpieszy do obozu, przy­
najmniej. tam połączymy się z naszymi 
kolegami...“ Czangkaiszekowiec poszedł 
jak niepyszny.

Minęło 7 dni — nic, nasrtępne 7 dni i 
też nic. Wówczas to ostatecznie przekona­
liśmy się, że była to jedynie próba podej­
ścia nas i postanowiliśmy ani jednemu 
słowu czangkaiszekowców nie wierzyć o- 
raz być bardziej czujnymi, aby się nie 
dać złapać na lep jakiejś prowokacji

Postanowiliśmy się uczyć. Zabraliśmy 
się w trójkę do ekonomii politycznej okre 
su przejściowego. Prawie każdego dnia 
przed południem poświęcaliśmy na naukę 
3 godziny. Ja z tych lekcji skorzystałem 
dużo i naprawdę jestem bardzo wdzięcz­
ny tow. tow. Nawrotowi i Laskowi, któ­
rzy nie szczędzili sil, aby wypełnić luki 
w moich wiadomościach.

Od kiepskiego jedzenia dostałem szkor­
butu i ropnego zapalenia korzeni 5 zębów. 
Lekarz stwierdził konieczność ich usunię­
cia. Za 5 tygodni, po zagojeniu się dzią­
seł, miano mi wstawić nowe. Policja 
czangkaiszekowska. nie zgodziła się jed­
nak, oświadczając, że „’wstawią mi nowe 
cęby dopiero wówczas, gdy podpiszę po­
danie o azyl-“

Gdzieś w listopadzie ub. r. przyjechała 
do nas nagle jakaś komisja — 15 ofice­
rów. Pytali nas, jakie mamy życzenia. My 
na to:

„Domagamy się repatriacji do kraju 
i przestrzegania międzynarodowych prze­
pisów o traktowaniu internowanych; do­
magamy się połączenia z resztą załogi; do 
magamy się dostarczenia nam listów cd 
rodzin“ .

Ja też wtrąciłem parę słów o moich 
zębach. Czangkaiszekowcy wszystko sta­
rannie zapisali, ale oświadczyli, że co do 
3 pierwszych żądań, nic nam ze „wzglę­
dów politycznych" nie mogą odpowiedzieć, 
a co do zębów, to przedstawią tę sprawę... 
rządowi „wolnycb Chin" Uj Klice czang­
kaiszekowskiej)... Wszystko to było na­
prawdę śmiechu warte.

Widząc, te cała „komisja" ’ est zwyk­
łym błazeństwem, wstaliśmy i demon­
stracyjnie opuściliśmy salę. zostawiając 
czangkaiszekowców w konsternacji.

Od tego dnia jedzenie jeszcze bardziej 
się pogorszyło. Po 2 tygodniach zezwolili 
jednak łaskawie na wprawienie mi no­
wych zębów. Przypuszczam, jakie burz­
liwe musiało być nadzwyczajne posiedze­
nie „rządu" w sprawie: „wstawić polskie­
mu marynarzowi zęby czy też nie?"

Gdy chodziłem do szpitala, dowiedzia- 
em się, że załoga została rozbita przez 
czangkaiszekowców na drobne grupy. Z 
jedną z takich grup. w skład której wcho 
dzili: Drączkowski, Czajka, Wardyn i 
Grześkowiak, połączono nas 31 grudnia 
ub, r. Przebywali oni w małym japoń­
skim domku i tam zawieziono również 
naszą trójkę.

(d. c. n.)
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i D z ie w c z ę ta  w  bieli
Czy wiecie, żef we 

Wrzeszczu przy ul, Ka­
rola Marksa 17 ¡mieści 
siei jedyna w na szpan wo 
jewództwie Państwowa 
Szkoła Polotnych, Nau­
ka w tej szkole trtaa dwa 
lala. Do szkoły są ■przyj­
mowane kandydatki w 
wieku od 16 do 30 lal z 
małą maturą.

Zapisać się do te] szko­
ły można do dnia 25 bm 
Przy szkole znajduje się 
internat Słuchaczki ma­
ją zapewnione bezpłatne 
całodzienne utrzymanie i 
mieszkanie w internacie. 
Po skończeniu szkoły 
dziewczęta otrzymują dy 
piom położnej i samodziel 
uą pracę w służbie zdro­
wia.

Komunikat WUML
Rok II, 13 bm. 1. Wy­

kład. Teoria poznania tna 
terializmu dialektycznego 
(część I), 2. Informacja 
organizacyjna,

II bm. Wykład. Teoria 
poznania materializmu 
dialektycznego (część II).

Rok I. 15 bm. I. W y­
kład: Industrializacja, 2. 
Ocena z kolokwium histo 
rii KPZR i historii poi- 
skiego ruchu robotnicze­
go.

16 bm. Seminarium: Ka 
pita! i wartość dodatko­
wa.
UWAGA SŁUCHACZE 

STUDIUM ZAOCZNEGO 
Rok II. 13 bm. Temat: 

Płaca robocza i dzień ro­
boczy (godz. 14).

Rok III, 13 bm. godz.
9, Repetytorium z histo­
rii polskiego ruchu ro­
botniczego.

Konsultacja odbędzie się 
20 bm.

Rok l. Temat: I Między 
narodówka i Komuna 
Paryska.

Wszystkie drogi
stoją przed nimi otworem

Zdawałoby się, Ze kąpiel noworodka nie jest fiio- 
zofią, a jednak nie jedna młoda matka miała z tym 
dużo kłopotu i obawy o zdrowie swego skarbu

Na zdjęciu: Uczennica 11 roku Halina Grzybow­
ska odbywa praktyczną lekcję kąpieli noworodka w 
gabinecie cwiczeń pod kierownictwem instruktorki

Wiele ciekawych imprez
w Tygodniu 

Straży ro ż a rn e j

| _ Niedługo rozpoczną się egzaminy końcowe—spraw- i
| dzian zdobytych wiadomości w ciągu 2 lat. A później i 
i  samodzielna, odpowiedzialna praca, pełna poświęceń = 
| praca w służbie zdrowia. ’ =
I  , . Na z? jęicvd Przvszłe położne: Teresa Burcz, Lidia = 
1 Alasz, Anna Dychel i Aleksandra Duczyńska przygo- \ 
- towują się do egzaminów końcowych, które odbędą :- 
| stę w hpcu br. Fot. Wl. Nieżywiński I
" " " " " " " " „ " " " " „ i" .... ""'"«••.....mu«.... •»•u.......... .

Wędrowne wczasy PTTK
Mieszkańcy trójmiasta będą 

mogli w miesiącu czerwcu ko­
rzystać z wędrownych wczasów 
turystycznych, organizowanych 
przez PTTK w Gdańsku.

Wczasy na szlaku tatrzańskim 
od dn. 21. 6. br. l na szlaku 
Jezior Puszczy Piskiej, Jabłoń 
— Sorkwity od dnia 26. 6. br.

Cena skierowań ulgowych na 
poszczególne turnusy wynosi S27 
zt. Wczasy pełnopłatne 609 zł. 
Szczegółowych informacji udzie­
la Zarząd Okręgu PTTK w Gdań 
sku, ul. Długa nr 45, tel. 325-63.

„Florencja i Wenecja
dwie szkoły malarskie“
W dniu 13 czerwca odbędzie 

się ciekawy odczyt prof. Sta­
rzyńskiego z Warszawy, nt, 
„Florencja 1 Wenecja dwie szko 
ły malarskie" w gmachu PWSSP 
(Zbrojownia) w Gdańsku o godz 
17. Na odczyt zaprasza wszyst­
kich Zarząd Okręgu Gdańskiego 
ZPAP.

„Kraina uśmiechu“ 
w Morskim Domu Kultury

W dniu 13 1 14 czerwca o 
godz. 19,30 w sali Morskiego 
Domu Kultury zostanie wysta­
wiona operetka pt. „Kraina 
uśmiechu“ . Przedsprzedaż bile­
tów w oddz. „Orbis" we Wrze­
szczu 1 Gdańsku oraz w kios­
kach „Ruchu": Nowy Port — 
plac Wolności, Wrzeszcz — 
obok „Delikatesów", Gdańsk — 
przed dworcem głównym. Kasa

W i e l k i

festyn ludowy
Jak już informowaliś­

my, Miejski i dzielnicowe 
komitety Odbudowy War 
szawy w  Gdańsku orga­
nizują przy udziale korni 
tetów blokowych, w nie­
dzielą 12 bm. na placu 
Zebrań Ludowych przy 
Bramie Oliwskiej w 
Gdańsku wielki Festyn 
ludowy pod hasłem: 
„Czyżby nareszcie wio­
sna“?

Festyn rozpocznie slą o 
godz. 11. Przewidziane są 
imprezy sportowe i arty­
styczne, występy zespo­
łów pieśni i tańca, chó­
rów i tp. O godz. 19 od­
będzie się losowanie pre 
mii biletowych i zabawa 
ludowa. Do tańca przy­
grywać będą orkiestry 
Stoczni Gdańskiej, Stocz 
ni Remontowej i WPKGG.

Festyn obsługują rucho 
me bufety MHD, PSS i 
GZG.

5 a miejscu czynna Jest od 
godz. 13, w niedzielę operetka 
„Kraina uśmiechu" będzie wy­
stawiana o godz. 16 i godz. 19,70 
w Zakładowym Domu Kultury 
w Gdyni, ul. Polska nr 32, w 
środę dnia 15 bm. 1 w czwartek 
dnia 16 o godz. 19,30 w sali 
teatralnej Prez. MRN Gdyni, 
przy ul. Bema.

Wystawy
Wystawa Grafiki Gdańskiej 

w „Strzelnicy św. Jerzego" — 
Gdańsk, Targ Węglowy — czyn­
na codziennie prócz środy od 
godz. 11 do 19.

Wystiwa „10 lat plastyki Wy­
brzeża" czynna codziennie, prócz 
poniedziałku od godz. 11 do 18 
— w pawilonach CBWA przy 
molo w Sopocie.

Wycieczka do Warszawy
WRZZ wspólnie z P P ir  „Or­

bis" organizuje w dniu 19 czerw 
ca br. wycieczkę pociągiem tu­
rystycznym do Warszawy.

W programie: zwiedzanie mia­
sta autokarami, obiad, operetka 
Koszt wycieczki 150 zł od oso­
by. Zapisy przyjmuje „Orbis" 
w Gdańsku do dnia u czerw­
ca br.

Zmieniony termin 
otwarcia targów MHD

, Z powodu niepogody targi 
m żid  na molo w Sopocie zo­
staną otwarte dnia 18 czerwca 
o godz. 16.

Usługi
Pomocnicza Spółdzielnia Prze- 

wozowa „Przewóz Konny- w 
Gdańsku - Wrzeszczu przy ul 
Waryńskiego 3 wykonuje zamó­
wienia na przewóz węgla dla 
świata pracy z terenu Gdańska 
Wrzeszcza, Sopotu j Oliwy w 
terminie oznaczonym przez 'zle­
ceniodawcę.

Dziękują
Prezydium Dzielnicowej Rady 

Narodowej w Gdańsku - Wrze­
szczu w Imieniu swoim 1 akty­
wu blokowego dziękuje zespo­
łowi amatorskiemu przy VII 
szpitalu Marynarki Wojennej w 
Oliwie za urozmaicenie występa 
mi artystycznymi narady z ak­
tywem społecznym komitetów 
blokowych w dniu 24 maja br. 
jak również komendzie szpitala 
za umożliwienie występu zespo­
łowi.

Komunikat PLL „Lot"
Z dniem 15 czerwca autobus 

„Lot" na odcinku Gdańsk — 
Gdynia zostaje odwotany. Wpro­
wadzony Jest natomiast dojazd 
pasażerów z dworca PKP 
Gdańsk-Wrzeszcz na lotnisko i 
z powrotem. Odjazdy autobusu z 
dworca godz. 5,55, 8,05 oraz godz 
13,55.

Odczyt dla lekarzy
W dniu 14 bm. o godz. 16,30 

w sali wykładowej II Kliniki 
Chirurgicznej AM w Gdańsku 
odbędzie się wspólne posiedze­
nie naukowe Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego i Polskie­
go Towarzystwa Ftyzlatrycznego 
poświęcone pamięci profesora 
ftyziatrU AM w Gdańsku dr 
Michała Telatyckiego.

W dniach od 12 do 19 br. 
strażacy będą obchodzić 10- 
ty z kolei w Polsce Ludo. 
wej „Tydzień Straży Pożar­
nej". W związku z tym w 
trójmieśeie odbędzie się wie 
ie ciekawych imprez, obrazu 
jących sprawność i przygo­
towanie naszych strażaków 
do trudnej służby ochrony 
mienia przed pożarem.

Tydzień zainaugurują dnia 
l i  bm. w goaz. ib do 19 ca­
pstrzyki, połączone ze skła­
daniem wieńców. W Gdań­
sku capstrzyk przejdzie od 
placu Zebrań Ludowyon, al- 
leją Roiłossowskiego ao Grum 
waidzkiej. Wieniec zostanie 
złożony u stóp Pomnika Czół 
gistów w alei Rokossowskie­
go.

W Gdyni capstrzyk przej­
dzie ulicami; aleją Zjedno­
czenia, ui. Świętojańską, Sta­
ro wiejską, 10 Lutego na 
skwer Kościuszki. Na cmen­
tarzu redłowskim—strażacy 
złożą wieńce na mogiłach o- 
brońców Gdyni.

W Sopocie oddziały straży 
pożarnej przemaszerują uli­
cami Stalina, Podjazd, Koś- 
ciuszki, Grunwaldzką, Rokos 
sowskiego do Pomnika Wdzię 
czności, gdzie złożą wieniec.

Centralna uroczystość i- 
nauguracyjna „Tygodnia 
Straży Pożarnej“ odbędzie 
się na skwerze Kościuszki w 
Gdyni. Przemawiać tu bę­
dzie członek Prezydium 
WRN.

W niedzielę 12 bm. w trój 
mieście w godzinach od 9,30 
do 15,30 odbędą się zawody 
pożarnicze portowych straży 
pożarnych w Gdańsku na 
placu Zebrań Ludowych, w 
Gdyni — na skwerze Koś­
ciuszki.

O godz, 17 w Oksywiu od­
będą się pokazy ćwiczeń stra 
żackich, a o godz. 18 na 
skwerze Kościuszki w Gdy­
ni — zabawa ludowa.

Ponadto w dniach 13, 14, 
15, 16, 17 w trójmieśeie od­
będą się ćwiczenia pokazo. 
we, w Gdańsku przed dwor­
cem głównym i przy Zielo­
nej Bramie w N. Porcie w 
Gdyni, w Chyloni, Orłowie, 
Cisowej i Witominie, a w 
Sopocie — na boisku szkoły 
podstawowej nr 6. Pokazy 
odbędą się w godzinach od 
15,30 do 17.

Strażacy zorganizują rów­
nież spotkanie z mieszkańca 
mi. Spotkanie takie odbędzie 
się 18 bm. o godz. 18 w Gdy 
ni z udziałem artystów 
„Estrady“.

W dniu zakończenia „Ty­
godnia" — 19 bm. o godz. 19 
odbędą się pokazy strażackie 
wszystkich jednostek zawodo 
wych z trójmiasta.

Już na korytarzu wyczu­
wa się uroczysty nastrój, 
Matura w szkole. Uczniowie 
młodszych klas nie hałasują 
na przerwach, aby nie prze­
szkadzać swoim starszym ko 
legom, zdającym egzaminy 

Przed drzwiami jednej z 
sal Szkoły Ogólnokształcą­
cej im. Bolesława Bieruta 
w Orłowie oczekuje na swo­
ją kolejkę kilku maturzy­
stów. Na ich twarzach nie 
widać tremy i lęku. Opowia 
dają sobie jakieś wesołe dyk 
teryjki i jedzą apetyczne ka 
napki. Z pełnym żołądkiem 
zdaje się ponoć lepiej. Ale 
mimo wszystko, na wszelki 
wypadek trzeba jeszcze coś 
powtórzyć. A nuż z tego za­
pytają?

* *  *
W sali na stołach wiele po 

mocy naukowych, na ścia­
nach mapy. wykresy, tabli­
ce. Wszędzie pełno kwiatów. 
Maturzyści siedzą przy stoli, 
kach. Pochyleni nad kartka­
mi papieru notują szybko 
plan odpowiedzi. Nastrój bar 
dzo przyjemny. Komisja eg­
zaminacyjna, której przewód 
niczy dyrektor szkoły ob. 
Witold Wiśniewski, jest bar 
dzo wymagająca. Ale prze­
cież wszyscy maturzyści u- 
czyli się sumiennie i syste­
matycznie przez cały rok. 
Matura jest tylko spraw­
dzianem nabytych wiadomo 
ści.

Prócz komisji egzamina­
cyjnej egzaminom przysluchu 
je się I sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR w Gdyni 
tow. Jan Kruszyński. Do sto 
łu podchodzi szczupła, w ze- 
tempowskim mundurze 
dziewczynka. To Teresa Ko­
bylańska z kl. XIa. Zdaje u 
prof. Nawrockiego biologię. 
Temat nie jest trudny: „Teo 
ria Williamsa i jej znacze­
nie dla podniesienia żyzno­
ści gleby“. Teresa odpowia­
da płynnie i z dużą znajo­
mością przedmiotu.

Do egzaminu przystępują 
coraz to nowi uczniowie. 
Wszyscy są na cgół dobrze 
przygotowani. Pomogli im w

tym wykładowcy. Dlatego 
bez lękp, z wiarą we własne 
siły zdają maturę, która o- 
twerzy im drzwi do nowego 
etapu życia.

* *  *
W I Liceum Ogólnowszta! 

cącym w Gdyni do matury 
przystąpiło 52 uczniów. I tu 
nastrój na egzaminie ust­
nym jest serdeczny, bezpo­
średni Jurek Kamiński ma 
zamiar poświęcić się chemii 
Opanowanym i spokojnym 
głosem zdaje egzamin z te­
go przedmiotu, odpowiada­
jąc na pytania przewodni­
czącego komisji, dyrektora 
^zkoły ob. Izydora Kalickie­
go.

Na ścianie na przeciwko 
stołu egzaminatorów widnie 
je napis: ,Wszy*tkie drogi 
stoją dziś przed wami o- 
tworem, lecz pamiętajcie: 
tym więcej od Was oczeku­
je, tym więcej od Was wy | 
maga ojczyzna". To słowa 
i sekretarza naszej partii 
Bolesława Bieruta I o tym 
powinni pamiętać maturz3r- 
ści opuszczający mury szko­
ły, w której przez tyle lat 
zdobywali wiedzę każdy z 
nich wybrał sobie drogę no­
wego życia

0 MISTRZUWSKIE WSTĘGI
W alczyć będq na jm łodsi ko la rze
w wyścigu »Głosu Wybrzeża«

lii n a

Plenum KM FN
W dniu 13 czerwca br. 

o godz. 12 w gmachu 
Prez. MRN w Gdańsku, 
pokój 37, odbędzie się 
plenum członków Miej­
skiego Komitetu Frontu 
Narodowego.

Dziś w MDK
11 bm. godz. 16, film pt. „Pre­

ludium sfawy" w sali imprezo- 
we.i przy ul Wajdeloty. W nie­
dzielę 12 bm. o godz. 10 pora­
nek filmowy „Preludium sławy* 
w MDK przy ul. Wajdeloty.

T  c c ł r y

«

Prem iera  
»Rudego K ota

dniami w klubie 
Z Z P K  w Gdańsku odbyła się i 
au zaproszonych gości oficjał- 
na prapremiera „Miniatur“' -• ! 
pierwszego programu, plerwize- ! 
go w Gdańsku kabaretu, pod I 
nazwą „Rudy Kot“ . i

Ciekawy i bardzo ładnie przy 
gotowany program, w oparciu 
o teksty Boya opracował kie­
rownik artystyczny klubu An­
drzej Pawlak. Reżyserował zt). 
Cybulski, opracowanie muzycz­
ne: J. Zawadzki, dekoracje: w. 
Bielicki. W kabarecie występu­
ją m. in. w Karasińska, I. Star- 
kówna, E. Totwen i B. Kobiela.

Dziś o godz. 21,30 w lokalu 
klubu odbędzie się premiera 
„Miniatur“ dla publiczności. 
Kabaret czynny będzie we wtor­
ki, środy, soboty i niedziele. 
Bilety nabywać można w „Or­
bisie" w Gdańsku 1 ,we 
Wrzeszczu.

Teatr Wielki w Gdańsku —
11 i 12 VI. — nieczynny. 

Teatr Dramatyczny w Gdyni -r 
11 bm. „Lisie Gniazdo“ 
godz. 17, (sprzedane), 12 bm.
— „Lisie gniazdo“ godz. 19. 

Teatr Kameralny w Suąiocie —
11 bm., godz. 19 „Ballady 1 
Romanse", 12 bm., godz. 19
— „Ballady i Romanse". 

Zakl. Dom Kultury, ul. Polska
32 w Gdyni — operetka 
„Kraina uśmiechu", godz. 
19.30 dnia 11 bm.

Teatr Lalek w Gdańsku — 
dnia 11. VI., godz. 14, „Smok 
w Nieswarowie", 12. VI. 
goda. 17 — „Smok w Nie­
swarowie",

GDAŃSK — „Leningrad" —
„Niebezpieczne ściezkr , od lat 
12. godz. 16, 18, 20, w niedzie­
lę, godz. 14, 16, 18 i 20. „Kame­
ralne" — „Piętnastoletni kapi­
tan", od 12 lat, goaz. 15.30, 
17.30 1 19.30, w niedzielę godz 
13.30, 15.30, 17.30 1 19.30 „ZHP 
owiec" we Wrzeszczu — „Wróg 
publiczny nr 1'“, od 18 lat, 
godz. 15.30, 18 t 20.30, w nie­
dzielę godz. 13, 15.30, 16, 20.30. 
„Bajka" we Wrzeszczu — „Spra 
wa dr Wagnera", od 12 lat, godz 
16, 18 i 20, w niedzielę godz. 14, 
18, 18 1 20. „Związkowiec" — 
„Sługa dwóch panów“, od 12 
lat, godz. 17.30, 20. „Delfin" w 
Oliwie — „Proces przeciw mia­
stu", od 18 lat, godz. 16, 18 i 20, 
w niedzielę godz. 14, w. 18 i 20. 
„1 Maja" w Nowym Porcie — 
„Sygnał na rzece", od 7 lat, 
godz. 18 1 20, w niedzielę godz. 
16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa" —- 
„Urok szatana'“, od 14 lat, godz 
16, 18, 20, w niedzielę godz. 14, 
16, 18 1 20. „Atlantic" — „Próba 
wierności", od 12 lat, godz. 15.30, 
17.45 i 20, w niedziel« godz! 
13.16, 15.30, 17.45, 20. „Goplana" 
— „Tajemniczy wrak", od 12 
lat, godz. 10, 18 1 20, w niedzie­
lę godz. 14, 16. 18 1 20. „Fala- 
na Grabówku — „Cena strachu"
I I II seria, od 18 lat, godz. 13 
1 20, w niedzielę godz. 16, 18 
1 20. „Promień" w Cflyloni — 
„Porucznik Rakoczego“ , od 12 
lat, godz. 18 1 20, w niedzielo 
godz. 16, 18 1 20. „Neptun" w 
Orłowie — „Sygnaf na rzece", 
od 7 lat, godz. 18 i 20, w nie­
dzielę godz. 16, 18 1 20. „Auro­
ra" w Rumi — „Kawiarnia przy 
gł. ulicy", od 14 lat, godz. 20. 
w niedzielę godz. 16, 58 i 20.

SOPOT — „polonia" — „Nea- 
politańczycy w Mediolanie“ , od 
14 lat, godz. 16. 18 1 20, w nie­
dzielę godz. 14, 16, 18 1 20.
„Bałtyk" — „Dzień bez kłam­
stwa", od 18 lat, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30, w niedzielę godz. 
13.30, 15.30, 17.30 1 19.30. „Letnie"
— na kortach tenisowycn — 
„Natchnienie", od 12 lat, godz.

POJRANKI DNIA 12. VI.
GDAŃSK — „Leningrad" — 

„Biąjy kieł", godz. 12. „Kame­
ralne“  — „Kasztanka", godz. 11 

WRZESZCZ -  „Bajka“  _  
„Magiczne zabawki", godz. 12.

NOWY PORT -  „ i  Maja" — 
„Wschodnie zaloty” godz. 11, 

OLIWA — „Delfin" — „Alek 
sander Matrosów", godz. 12.

GDYNIA — „Goplana" — 
„Oni mają ojczyfnę", godz. 12. 
„Fala" — „Zaklęta narzeczona 
godz. 14.

SOPOT — „Polonia" — „sied- 
rmu śmiałych", godz. 10 1 12 
„Bałtyk" — „Pionierskie la to ' 
godz. 11.30.

Nielada atrakcję dla na­
szych najmłodszych miłośni­
ków sportu kolarskiego przy 
gotowuje redakcja „Głosu 
Wybrzeża“. Otóż w czasie 
Wielkiego Festynu Ludowe­
go, który odbędzie się w nie­
dzielę na Placu Zebrań Ludo 
wych w Gdańsku, zorganizo­
wany zostanie ciekawy wy- 
ścig kolarski, w którym bę­
dą mogli wziąć udział wszys 
cy posiadacze hulajnóg oraz 
małych rowerków dwu i 
trzykołowych, w wieku od 4 
do 10 lat.

Ażeby startujące dzieci 
miały równe szanse w wal­
ce o pierwszeństwo, wyścig 
podzielony zostanie na kilka 
kategorii, to znaczy, że start

huiajr.óg | rowerków odby­
wać się będzie oddzielnie, a 
poza tym „zawodnicy" będą 
pc-dzieleni tak, aby w każ 
dym wyścigu startowali ko­
larze w równym wieku.

Zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji otrzymają po za 
kończeniu zawodów mistrzów 
skie wstęgi, a pozostali wy- 
różniający się kolarze słody­
cze oraz piękne książki z ilu 
straejami.

Wyścigi przeprowadzone zo 
staną w godzinach od 11 do 
13, Przypominamy rodzicom, 
że zapisy do tego miniatu­
rowego „Wyścigu Pokoju" 
przyjmowane będą na miej. 
scu od godziny 10.

C O  I Q D Z IÎO

Po zwycięstwie nad Anglią

t e y k s r z e  polscy w łinale mistrzostw Europy
Bardzo wysokie zwycięstwo 

odnieśli koszykarze polscy w 
trzecim driiu mistrzostw Europy 
w Budapeszcie. Drużyna nasza 
polionata Anglię 140:44 (65:31).

Polacy zagrali w tym meczu 
bardzo dobrze a drużyna Anglii 
nie była ani przez moment tów 
norzędnym przeciwnikiem dla 
naszego zespołu. Anglicy nie mo 
gil am razu przeprowadzić ata 
ku na nasz kosz, a punkty zdo­
bywali jedynie z dalekich *trza 
lów. W drużynie polskiej naj-

R j m I I o  n a  d z i e ń  U  b m .
Progrjm I i na

6,55 — Program dnia. 7,00 — 
Dziennik poranny. 7,15 — Kon­
cert ork. dętej. 7,33 — stan po­
gody. 7,10 — Wiad. 7,45 — „Z 
piosen-ką do pracy". 8,00 — Kon 
cert muzyki polskiej ork. wroc- 
iawskiej. 8,40 — Koncert soli­
stów. 11,55 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — Wiad. 12,10 —
Przegl. prasy stół. 12,15 — Mu­
zyka rozrywkowa. 12,30 — Ra­
dziecka muzyka ludowa. 12,50 — 
Audycja dla wsi. 13,00 — Omó­
wienie programu — lok, 13,05 — 
Program dnia. 13,10 — Utwory 
na altówkę. 13,30 — Dla kl.
V—VII au-d. „Oskar Kolberg — 
zbieracz pieśni ludowych", 14,00
— Wiad. 14,05 —. Informagje.
14,09 — Kom. o stanie wód. 14,10
— Dla kl. I—II bajka „Mądry 
Mtś opowiada". 14,30 — Polskie 
nagrania. 14,55 — Muzyka sym-

fall 230 m
foniczna. 16,25 Koncert ork 
mandolinistów. 1>,00 Dla dzie­
ci oiuńska baśń o piwonii. 13,15 

Wiad. 18,20 — Felieton aktu­
alny. 18,35 — Hiszpańskie pieśni 
ludowe. 19,00 — Muzyka i aktu­
alności. 19,25 — „Igła pani Gur- 
ton"  — farsa starońngielska. 
19,55 — Muzyka taneęzna. 20,30 
— Utwory fortepianowe. 21,00 — 
Poetycki koncert żąrczeń. 21,30 — 
Dziennik wieczorny. 2S.00 —
Koncert Życzeń. 23,00 — „Dla 
każdego coś miłego". 23,50 — 
Ostatnie wiad.

Program lokalny. 16,00 —
Koncert rozrywkowy. 16,50 — 
Muzyka taneczna. 17,30 — Kon­
cert życzeń. 17,55 — „Od Gdań­
ska do Szczecina". 21,50 —
Dziennik rybacki. 24,00 — Mu­
zyka taneczna. 3,00 — Hymn 1 
koniec audycji.

RacSio na dzień 12 bm .
6.30 — Początek aud. 6,33 — 

Program dnia, 6,40 — Wiad, 6 45
— „Od melodii do melodii", 7 50
— Kalendarz rad. 7.58 — stan 
pogody. 8,00 — Dziennik poran­
ny. 9,00 — „Figurka z drzewa"
— opow. J, Rybczyńskiego, o,20
— Zesp. świetlicowe przed mi­
krofonem. 9,40 — Dla dzieci aud. 
„Książeczki z naszej półeczki'
10.00 — „Nowe nagrania". 10 30
— Poezja i muzyka — Liryki 
K. C. Norwida. 11,57 — Sygnał 
czasu. 12,04 — Poranek symfo­
niczny. 13,00 _  „Jak Polska dłu 
ga i szeroka". 13,30 — Muzyka 
dla wszystkich. 14,10 — „Ńad 
książkami L. Kruczkowskiego".
15.00 — Koncert chopinowski. 
15.30 — Z życia Zw. Radziec­
kiego. 16,00 — Koncert muzyki 
operetkowej ork. PR. 17,00 — 
Wiad. 17,05 — „Na marginesie 
wielkiej polityki". 17,13 — Kon­
cert estradowy. 18,15 — Muzyką

taneczna. 19,15 — „Wesoły kra- 
mik". 20,00 — Melodie tanecz­
ne w wyk. zesp. J. Haralda.
21.30 — Dziennik wieczorny.
22.00 — Ogólnopolskie wiad. spor 
tnwe. 22,45 — Muzyka różnycn 
narodów. 23,50 — Ostatnie wiad
24.00 -  Hymn i koniec aud.

Program lokalny. 8,15 _ „ z
mikrofonem od wsi do wsi’“ .
8.30 — Kalendarz historyczny. 
8,35 — „I piosenka idzie z na­
mi". 11,00 — Notatnik kultural­
ny. 11,20 — Koncert życzeń. 
11,42 — Problemy niemieckie: 
„Opowiadanie o Richardzie 
Rilckercie" H. Małolepszego.
19.30 — „z portów i mórz". 
19,45 — Muzyka taneczna. 20,30
— „W mikrofonowej sieci“ . "0,50
— Mozaika ulubionych melodii. 
21,50 — Serwis CZRM dla ryba­
ków. 21,54 — Wiadomości spor­
towe Wybrzeża. 22,30 — Z boisk 
1 stadionów.

Juniorzy Gdańska
zwyciężają Łódź 3 :2
W Kwidzynie odbył 6ię 

mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacjami juniorów Gdań 
ską i Łodzi, Zwyciężyli ju 
niorzy Gdańska 3:2 (2:0).

Nasi lekkoatleci
dobrze spisują się 

w  Pradze
PRAGA PAP. W drugim dniu 

międzynarodowych zawodów lek 
koatletyeznyoh o memoriał Ro- 
syckyego bardzo dobry wynik 
uzyskała w oszczepie Dobrzyc- 
ka. Polka rzuciła 47,31 m, zaj­
mując drugie miejsce za Za- 
topkową. Zatopkowa uzyskała 
55,24 ustanawiając nowy rekord 
CSR. Jest to drugi wynik uzy 
skany w bieżącym sezonie w 
tej konkurencji.

Dobre wyniki uzyskały rów­
nież pozostałe reprezentantki 
Polski. W biegu na 80 m ppi 
Bocianówna zajęła pierwsze 
miejsce z wynikiem 11,6, Ilwic- 
ka skoczyła w dal 5,66 zajmując 
również pierwsze miejsce. W 
biegu na 800 m Zarzycka była 
trzecią w czasie 2.20,9. W rzu­
ci® młotem reprezentant Polski 
Niklas zajął siódme miejsce — 
52.60.

lepiej zagrali Wawro, Pawlak.
Nartowskt i Wójcik.

Punkty dla Polski zdobyli: Pa 
wlak — 24, Nartowskl _  19. 
Wójcik — 17. Olszewski — 17, 
Bednarowlcz — 15, Sterenga — 
16. Wawro — 9, Zlotklewicz — 
8, Przywarskl — 7 oraz Zagór­
ski l Młynarczyk po 1.

Po tyra zwycięstwie Polska 
zapewniła sobie wejście do fi­
nału mistrzostw Europy.

W pozostałych spotkaniach 
trzeciego dnia mistrzostw uzy­
skano następujące wyniki: Buł­
garia — Niemcy zach. — 97,5! 
(41:24), Szwajcaria — Luxem­
burg — 73:60 (34:13) CSR — Da 
nla — 100:28 (48:10), Turcja — 
Finlandia — 83:60 (37:22), Węgry 
— Włochy 75:58 (32:24), Węgry — 
Finlandia 94:58.

LZS Tczew —
Grudziądz 14:6

w  b o k s i e
W sali sportowej TOK w ./cze 

wie odbyło się towarzyskie spot 
kanie pięściarskie pomiędzy 
L.ZS Wisłą Tczew i zespołem 
z Grudziądza. Spotkanie to za­
kończyło się zwycięstwem gos­
podarzy w stosunku 14:6.

Do najładniejszych walk nale­
żało spotkanie w wadze kogu­
ciej pomiędzy Bednarkiem (LZS) 
1 Cichockim (Grudziądz). Wyso- 
kie zwycięstwo na punkty od­
niósł Bednarek. Doskonałą for­
mę wykazał również nasz piór- 
kowiec Wielgosz, który w pięk­
nym stylu wypunktował Iz- 
brandta.

Na wycieczkę i PTTK
Oddział PTTK „TrOjmias'0 ' 

organizuje w niedzielę wyciecz­
kę pieszą na trasie prowadzące) 
z Bukowa do Somonina przez 
Babi Dół, Wyczechowo, Nowy i 
Sarni Dwór. Zbiórka uczestni­
ków na dworcu w Gdyni, o 
godz. 7.30.

W tym samym dniu odbędzie 
się wycieczka kolarska do uj­
ścia Wisły. Trasa wycieczki pro 
wadzi z Gdańska do Sobiesze- 
wa, Swlbna, Serowa 1 Koszwad 
Zbiórka o godz. 8.30 przy Studni 

| Neptuna w Gdańsku.

PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK — niedziela, godz. 
17.39, stadion Budowlanych w* 
Wrzeszczu — mecz o miitrzo- 
stwo 1 ligi LECU1A Gdańsk — 
RUCH Chorzów.

GDYNIA — niedziela, godz. 
18 boisko „Ark i" — .potkania 
o mistrzostwo 111 Ugl KOLE­
JARZ Gdynia — GEDAN1A 
Gdańsk.

SOPOT — niedziela, godz. ll, 
ooisku Kolejarza przy ul. Jana 
z Kolna — spotkanie o mistrzo­
stwo 111 Ugl g w a r d ia  Gdańsk
— KOLEJARZ Lębork.

PRUSZCZ GD. — sobota i nie 
dzielą, godz. 15.30 i 17 — fina­
ły Juniorów o mistrzostwo Wy­
brzeża w piłce nożnej z udzia­
łem drużyn AZS Gdańsk, Le­
chu. Stali Gdynia 1 Sparty Sta­
rogard.

SIATKÓWKA
sopot — sobota | niedziel.,

godz. 10 l 15, korty tenisowa 
Sparty (w razie niepogody sala 
sportowa Liceum Handlowego 
w Sopocie) — turniej siatkówki 
drużyn męskich t żeńskich o pu 
char ztem nadodrżańskich I nad­
bałtyckich.

LEKKOATLETYKA
GDAŃSK — niedziela, godz. 10 

Doisko AZS przy ul. K. Marksa
— trójmecz o mistrzostwo Ugl 
gdańskiej z udziałem drużyn 
AZS, StaU 1 Zrywu.

GDYNIA — niedziela, godz. 10 
Doisko „Ark i" — spotkanie o 
mistrzostwo Ugl gdańskie) Flo­
ta — Kolejarz.

SOPOT -  niedziela, godz. 10 
boisko Sparty — mistrzostwa 
ZS Start w lekkoatletyce.

TENIS
SOPOT — sobota i niedziela, 

godz. 15.30 1 10, korty tenisowe 
Sparty — mistrzostwa ZS Start 
w tenisie.

KOLARSTWO
AZS w Gdańsku organizuje w 

najbliższą niedzielę, dla uczcże- 
nia V światowego Festiwalu, 
wyścig kolarski na dystansie 25 
km dla uczniów szkół trójmia­
sta (na rowerach turystycznych). 
Zgłoszenia przyjmuje sekreta­
riat AZS przy ul. SiedlickieJ 
nr 4 we Wrzeszczu do niedzieli 
włącznie. Zbiórka zawodników o 
godz. S przy ul. Sledllckie).

Niedzielne im prezy Elblpga
PIŁKA NOŻNA

Boisko Olimpii — niedziela, 
godz. 17,30, mecz o mistrzostwo 
klasy B Olimpia Elbląg — LZS 
Wiślinkl.

TENIS STOŁOWY
Świetlica spółdzielni „Stal" 

przy ul. Warszawskiej — nie­
dziela, godz. 10 -  spotkanie o 
mistrzostwo klasy A Start El­
bląg — Kolejarz Gdynia.

SPARTAKIADA 
ZS START

Boisko Turbiny — sobota I 
niedziela, godz. ¡6 i 10 — spar­
takiada ZS Start.

W niedzielę, o godz. 15 na 
boisku Turbiny rozegrane zo­
stanie spotkanie piłkarskie o 
puchar Polski pomiędzy. Tur­
bina I i WKS.

Otwarcie IV Targów MHD w Sopocie
z  powodu trudności technicznych 

ZOSTAŁO PRZESUNIĘTE NA DZIEŃ 
18 CZERWCA BR., GODZ. 16,00

DYREKCJA MHD SOPOT
1421-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

5 frezerów narzędziowych zatrudni na­
tychmiast Stocznia Gdańska. Zgłoszenia 
osobiste lub pisemne w sekcji przyjęć 
działu kadr Stoczni Gdańskiej, ul. Jana 
z Kolna nr 31. 1426-K

2 maszynistów turbinowych. 3 elektio- 
monterów nastawni (dyżurnych ruchu), 
1 elektromechanika przyrządów cieplnych
do siłowni własnej Politechniki Gdańskiej 
zatrudnimy od zaraz względnie od l. IX. 
1955 r. Warunki płacy wg tary fikatora Min. 
Energetyki, albo wg stawek Min. Szkol­
nictwa Wyższego. Zgłoszenia do sekreta­
riatu Politechniki Gdańskie) 1410-K

Głównego księgowego zaangażuje Ogrod­
niczy Zaktad Handlowy w Gdyni. Zgło­
szenia przyjmuje sekcja personalna OZH, 
Gdynia, ul. Śląska 76, barak 22 B 1413-K

Wykwalifikowanych kucharzy na warun­
kach specjalnych zatrudnią natychmiast 
Gdyńskie Zakłady Gastronomiczne. Zgło­
szenia osobiste w sekcji kadr. Gdynia, 
ul Abrahama 91 1405-K
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